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Lwów d. 31. marca. 

(Poufne zebranie się rzeczoznawców w sprawie pod- 
niesienia giełdy lwowskiej, a nieprawne postepowanie 
p. Kulezyckiego, komisarza rządowego. — Sprawa wy- 
dzierzawienia sceny polskiej na dalszych sześć lat, a 
ks. Jabłonowski.) 

Giełda lwowska podupada, nie mogąc się o 
własnych siłach utrzymać. Zasiłki, przy założe- 
niu dane jej od Rady miejskiej i od różnych in- 
stytatów, korporacyj i od prywatnych osób, już 
są wyczerpane. 2 powoda małej liczby okno 
sów, zawieranych na giełdzie, dochody nie wy- 
starozają na opędzenie kosztów koniecznych, 0x0- 
ło 4000 zł. wynoszących. Wydział Izby giełdo- 
wej próbował rozmaitych środków, aby zwabić va 
giełdę więcej osób kupujących Inb sprzedających 
prodnkta, papiery i t. p. Nadaremnie. Sprzedaż 
ikapno głównie odbywa się dotąd pod gołem 
niebem na rynku, lub przed giełdą, lab u wej- 
ścia na Zarwanicę, a sale giełdowe ciągle są 
próżne. 

W takiem położeniu Wydział Izby giełdo- 
wej postanowił zebrać na naradę reprezentantów 
wszystkich instytutów kredytowych, hurtowników, 
fabrykantów, bankierów i t. d., i zasięgnąć ich 
zdania, czy można dźwignąć giełdę i jakiemi 
Środkami. Zapytani w ten sposób pp. finansiści, 
kupcy, przemysłowcy, zebrawszy się wybrali z 
pomiędzy siebie komisję, która miała siormuło- 
wać zdanie i takowe mocodawcom swym przed- 
łożyć dla uchwałenia wniosków, któreby zapyta- 
ni Wydziałowi Izby giełdowej przedstawić mogli. 

Przed trzema dniami komisja wybrana dała 
znać, iż jest gotową z swoją pracą. Sproszono 
więc Znowu na wczoraj tych samych panów, 
aby im komisja mogła przedłożyć swoją opinię. 

I zebrali się istotnie wezoraj dyrektorowie 
banków, reprezentanci rolniczego Towarzystwa, 
bankierowie, hurtownicy, wielcy fabrykanci, kap- 
cy, jednem słowem, wszystkie lwowskie zaakomi- 
ści fimansówe, handlowe i przemysłowe dla wy- 
słuchania wybranej przez nich komisji, coby jako 
rzeczoznawcy dla ratowania instytucji giełdowej 
ząpropomować powinni Wydziałowi laby gieł- 

owej. 

Lecz niestety wysluchać. opinii owej komisji 
nie mogli! Rozpędzono ich bowiem jako zebra- 
nia nielegalne i niełojalne, porywające się na po- 
wage urzędową ! 

Rozpędzono! Do tego wprawdzie nie przy- 
szło w całem tego słowa znaczeniu, ale przyszło- 
by było niezawodnie, gdyby pp. Doms, Breuer, 
i t. d. byli natychmiast na wezwanie komisarza 
rządowego się mie rozeszli. Komisarz rządowy 
byłby wezwał pomocy policyjnej, więc panowie 
dyrektorowie banków, Towarzystw kredytowych, 
prezesowie Izb bandlowych, hankierowie, hurto- 
wnicy, nie czekali aż pan komisarz użyje ra 
mienła policyjnego. 

A wazna była przyczyna tego rozpędzenia 

zgromadzonych na poufną naradę! Do policji da- 

rawdzie znać, że takie zgromadzenie się 
odbędzi ie | Namiestnictwo oddawna wiedziało, że 
Wydział Izby giełdowy chwycił się tego Środka 
dla ratowania giełdy! Ale rządowy komisarz 
giełdowy na tem zgromadzeniu uczuł się obrażo- 
nym p ców m 3a yi 1" DA Awiw wd ein A 007 FIO YET członka zgromadzenia. Pan 


Panna Emilia. 


Powtastka spółczesna. Napua? N. M. 
(Ciąg dalszy.) 
Rozdział III. 


(Który jest po części bardzo sentymentalny, a po 
ezęści traktuje o różnych kwestjach finansowych, admi- 
nistracyjnych, gminnych i głodowo-komisyjnych.) 


Na całym obszarze Capowiekiego powiatu, 
obejmującym 36 gmin, i tyleż obszarów dwor- 
skich, w liczbie Indności, zaliczanej pospolicie do 
kategoryj „Szlachty“ i „inteligencji“, zuajdowało 
się 47 panien na wydaniu, która to cyfra nie o- 
bejmuje jednakowoż dorosłych córek księży ob- 
rządku unickiego i oficjalistów prywatnych poni- 
żej godności rządey lub e a ani też tych 
panien, któro dłużej niż od 25ein fignrowały 
w spisach ludności jako kandydatki sa Świętego 
stana małżeńskiego. Oprócz tego żyły na tejże 

wdowy, także będące 

przestrzeni jeszcze Cztery z w 
na wydaniu. Ze strony więc płci. pi ij złych 
padek jakiego pospolitego ruszenia, k „A PO 
byłoby ożenienie a respective zamążpój cio ERI 
rodzaju ludzkiego, kontyngent bylby ki Ki 
na miłę kwadratową, bo powiat Capowicki m 
sześć mil kwadr. obszarn. Nierównie mniej ko: 
rzystnym dla celów takiego idealnego pospolitego 
ruszenia, był stosnnek liczebny popisowych płci 
męzkiej, Między „szlachtą* było dwóch wdowców, 
trzech starych i dwóch młodych kawalerów, między 
„inteligencją“ trzech kawalerów, razem 10, czyli 

1, na milę kwadratową jeografczną. Przypadało 
tedy na l kandydata 5"/,, kandydatek, a na je- 
dnę kandydatkę :0/ , kandydata, czyli mniejwię- 
cej jedna piąta część pana młodego, co wydać 
pię musi jeszcze bardziej niedostatecznem, jeżeli 
rozważymy, że jeden z kawalerów, p. magister 
farmaSli Pigalski, aptekarz w Capowicach, miał 
tylko cztery Stopy i dwa cale długości. 

Cyfry te, Zupełnie antentyczne i oparte na 
urzędowych wykazach, nie mają wprawdzie bezpo- 
średniego związku z dziejami osób, wchodzących 
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komisarz oświadczył zgromadzonym, iż zebranie 
jest nielegalne, że w statutach giełdy niema nie 
o tnkich zebraniach, i t. p. Dyrektor zaś bauku 
angielskiego mu odparł, że to jest poufne zebra- 
nie rzeczoznawców, aby porozumieć się, co na 
zapytanie Wydziału giełdowego odpowiedzieć. 
Na takiem więc zebraniu pan giełdowy komisarz 
rządowy niema głosu. Lecz takie komisarzowi 
rządoweinu zaprzeczenie prawa zabierania głosu, 
uważał p. radca Knlczycki za crimen laesae maje- 
statates suae i rozkazał natychmiast rozejść się 
zgromadzonym ! 

Dzisiaj deputacja rozpędzonych ndaje się do 
pana Statthaltereileitera z zażaleniem na pana 
Kulczyckiego. 

Jest to wprawdzie fakt podrzędnej wagi, ale 
świadczy on wymownie o biurokratycznym ma- 
szych urzędników dachu, który doprowadził w tym 
wypadku aż do tak potwornego rozwiązania po- 
ufnego zgromadzenia, złożonego z samych ladzi 
najlojalniejszych, najspokojniejszych, obradujących 
nawet po niemiecku ! 

Ściśle rzeczy biorąc, rządowy komisarz gieł- 
dowy niemiał prawa mieszać się w dyskusję na 
takiem zebraniu rzeczoznawców, mającem sformu- 
łować dopiero wnioski dla Wydziału Izby giełdo- 
wej. Dopiero na urzędownem posiedzeniu Wy- 
działu Izby, miałby prawo zabierać głos i zawie- 
szać wykonanie nielegalnie powziętych uchwał. 
Zarzut dyrektora banku anglo-austrjackiego był 
znpełnie na swojem miejscu. Ale pan Kulczycki 
tym zarzutem uczuł obrażoną powagę swoję, i 
dła ratowania jej uczynił krok, który powagę u- 
rzędową fatalnie skompromitował, 8 urzędowanie 
dalsze pana Kulczyckiego na giełdzie zrobił nie- 
możliwem. 

Z powodn świąt niemamy jnż drngi dzień 
dzienników. Więc w braku politycznych wiado 
mości, zajmijmy się jeszcze jeduym przedmiotem 
miejscowym. 

Oto w tym rokn kończy się sześcioletni kon- 
trakt panu Miłaszewskiemu o przedsiębiorstwo te- 
atru polskiego. Ks. Karol Jabłonowski ma za- 
mierzać bez ogłoszenia konkursu oddać to 
przedsiębiorstwo na drugie sześć lat znowu p. 
Miłaszewskiema. Jesteśmy przekonani, że prócz 
najbliższych przyjaciół p. Miłaszewakiego nikt w 
krajn się nie znajdzie, ktoby popierał ten zamiar 
księcia. Taką ważną publiczną instytucją nie 
można rozporządzać poufnie. Konkursowa droga 
jest w tym wypadka jedynie wlasciwa. Ohszer- 
niej o tej sprawie rozpiszemy się wkrótce. 


Korespondencje Gazety Narodowej. 


Kraków d. 29. marca. 

Zgromadzenie ludowe nie przyjdzie do skn- 
tku, ka wielkiemu zgorszeniu Kraju, któryby z048- 
lazł tam może materjał do wytworzenia stronni- 
ctwa „narodowego.* Niebezpieczna to rzecz mó- 
wie o Kraju, bo zaraz bryzgnie zarzntem, iż się 
to robi w cela zaskarbienia życzliwości abonen- 
tów dla dziennika, do którego się pisuje — ale tą 
razą, spodziewam się, Kraj będzie rad mojej ko- 
respondencji, gdyż zamiarem moim jest podnieść 


w niniejsze opowiadanie, ale spodziewam się, że 

będą one świadezyć wymownie o0 gruntownyeb i 
sumiennych studjaeh, które przedsięwziął autor, 
nim przystąpił do napisania tej ze wszech miar 
wiarygodnej powieści. Pođrednio zaś, mogą one 
być uważane jako matematyczny dowod wy80- 
kich zalet, czarających wdzięków i innych nie- 
zrównanych przymiotów serca, ciała i duszy bo- 
haterki, której imię wraz z niniejszem arcydzie 
łem kunszta powieściopisarskiego przejdzie do 
najpóźniejszej potomności. Bo jakimże aniołem 
piękności i dobroci musiała być panna Emilia, 
pomyśl to sobie, szanowny czytelniku — skoro 
z pomiędzy 47miu starszych i młodszych, jasno- 
i czarnowłosych , szczupłych i palebnych, słu- 
Bznych i drobnych, posażnych i nieposażnych in- 
nyeh aniołów wybrał ją sobie na bohaterkę po- 
wieści tak znakomity autor, jakim ja będę nie- 
zawodnie , bylem tylko znałazł redakcję tak u 
przejmą, któraby mi pozwoliła umieścić w szpal- 
tach swoich napisaną przezemnie krytykę moich 
własnych dzieł i zwrócić uwagę czytającej po- 
bliczności na to, że dzieła te należą do najeel- 
niejszych płodów literatury ojczystej, i że powin- 
ne być czemprędzej przełożone na język np. 
serbski? Dziś bowiem autorowie nie powodają 
się już tą fałszywą skromnością, która im da- 
wniej zabraniała chwalić własne utwory. Nieda- 
wno pewien poeta liryczny ogłosił światu poja- 
wienie się tomika swoich wierszy temi słowy, że 
„oto mamy znowu świeży zbiór piosnek naszego 
młodego skowronka N. N.“ Jestto już wielki po- 
stęp — chociaż nie wiem, dlaczego „przez resztkę 
niepotrzebnej skromności, młody wieszez nie po- 
równał się do większego jakiego ptaszka, ot tak, 
do dudka, albo do gawrona ? 

Ale porzućmy te literackie gawędy, któremi 
czytelnicy gazet mają dość sposobności przesy- 
cić się, zważywszy, Że panowie dziennikarze i 
literaci najchętniej 1 najwięcej piszą teraz o 8o- 
bie samych. Wracajmy do naszej bohaterki, i do 
jej anielskich przymiotów. Starajmy się przedsta- 
wić ią tak, by każdy z samego opowiadania ma- 
siał się w niej zakochać , jeżeli ma w swojem 


zasługi jego około zaszczepienia narodowości 
polskiej na jałowym gruncie galicyjskim. 
„Myśmy pierwsi podnieśli myśl utworzenia 
stronuictwa narodowego" powiada Kraj w jednym 
ze swych nnmerów ; kto nie wierzy, niechaj 
czyta. Niestety, do dziś dnia Kraj takiego stron- 
nietwa jeszcze nie utworzył, — zapewne dosta- 
tecznej ilości Polaków do tego nie znalazł. Gdy 
to nastąpi, nie omieszkam wam donieść, bo bę- 
dzie to fakt, który nietylko na przyszłość Gali- 
cji, ale i calej Polski stanowczo wpłynąć moke, 
Przed pół wiekiem prawie było podobno t 
ko trzech Czechów w Bohemii, którzy bę JĄ 
zgromadzeni pod jednym dachem, mówili sobie : 
„Gdyby teraz dach runął nad nami, ostatni Cze- 
chowie znależliby śmierć pod jego gruzami !* 
Dach na nieszczęście pp. Giskry i Herbsta się 
nie zawalił, i ci „al mężowie utworzyli stron- 
two cz m rachować się potrzeba. 
w Galicji ái trzech Polaków nie- 
ma j e awot Kraj przez 88- 
mych Polsków nio AH wany, bo by prze- 
cie w własnott gronie mógł kię pokusić o atwo- 
rzenie stronnictwa naredowego, któremu by Ga- 
licja odrodzenie swoje zawdzięczała. Dla nas Ga- 
licjanów w ogólności, a dla starego Krakowa w 
szczególności, już samo przypuszczenie możności 
utworzenia stronnictwa narodowego jest nader 
pochlebnem, i Krajowi za to miłe pochlehstwo 
niewymownie jesteśmy obowiązani. Zapewne sta- 
rożytne nasze zabytki w gmachach i dziełach 
sztuki tę patrjotyczną nadzieję w Kraju obadziły. 
| Zal nam, Że'enotliwych jego chęci nie możemy 
| Gyuagrodkia par un brevet d'invention, 
Ale wróćmy do zgromadzenia ludowego. 
Myśl jago wyszła ze Stowarzyszenia postępu, — 
rzecz bardzo naturalna, inicjatywa wszystkich po- 
żądanych reform należy się z prawa i nrzędu 
postępowi. Komisja Rady miejskiej, wyznaczona 
do rewizji statutu (miejskiego, nie daje znaku ży: 
cia, okazała się więc potrzeba aby mandanci sami 
wzięli sprawę w swe ręce, kiedy mandatarjnszo- 
wie źle mandat wypełniają. Obrady miały mieć 
stronę podwójną : jedną, ogólną, zniesienie wszel- 
Eiego ograniczenia co do żydów, a dragą, lo- 
kalmych interesów dotyczącą, tj. zniesienie kurji 
i zniżenie cenzusu. Dziś ten jest wybieralnym i 
„wyborca, kto płaci przynajmniej 8 złr. podatku ; 
chcianoby cenzas zmniejszyć do 5 złr. 10 et. 
Tym sposobem zwiększyłaby się liczba wyhor- 
ców chrześciańskich o 100 a żydowskich o 800 
osób. Nie wiem jakaby PORA 7 tego dla mia- 
sta urosła, i co na tem zyska zasada, bo 8 czy 
3 złr. opłacanego podatku jest kwestją utylitar- 
ności a nie zasady, Zasadą byloby powszechne 
głosowanie, a na to rząd się nie zgodzi, i nty 
litarnem dla miasta zupełnie nie będzie. 
Są, którzyby za zasadę chcieli wziąść umie- 
jętność czytania i pisania po polsku. Bezwątpie- 
nia zachęciłoby to niejednego do kuszenia się o 
nabycie ztąd prawa wyboru i wybieralności; ale 
któż ta będzie sędzią: czy komisja, układająca 
listy wyborców, czy szkoła ludowa ? Czy ma wy- 
borca zgłaszać się do Świetnej komisji z elemen- 
tarzem i kajetem? czy też świadectwo szkolne 
jest wystarczające? Cóż znowu w takim wypad- 
ku robić z samouczkami, którzy po za szkołą 
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jak 
miłość. Tak jest, 


moje panie, utylitaryzm to 
wyrugował z serca męzczyzn wszelką zdol- 
ność kochania was wszystkich w razie, gdy 
nie macie posagu, utylitaryzm zagłuszył wszyst- 
kie szłachetne uczucia, wierzajcie mi, i przyłącz- 
cie się do opozycji. Nie pozwalajcie mężom, sy- 
nom, braciom i kochankom naszym brać udziału 
w fakeleugach dla br. Gołachowskiego, ani też 
podpisywać adresów do tego reprezentanta 
ntylitaryzmn i innych pomniejszych bezbożności. 
Temi dniami zwołany będzie w Mościskach mi- 
tyng starych panien, który uebwali rezołncję, po 
tępiającą w najostrzejszych wyrazach byłego na- 
miestnika i calą delegację polską, za kierowanie 
się utylitarnemi względami; podpiszcie się wszy- 
stkie na tej rezolucji, i dajcie ją wydrukować w 
jakim organie opozycyjnym, jako główny protest 
TA pogwałceniu najświętszych uczuć, praw 


Panna Emilia miała duże oczy, pełne wyra- 
zu, które musiałyby oczarować nawet najatyli: 
tarniejszego z utylitarnych naszych delegatów, i 
spowodować go do głosowania za wnioskiem 
Smolki. Było w nich tyle serca i tyle rozumu, 
ża możnaby byłu obdzielić całą Radę miejską 
pewnego stołecznego miasta temi przymiotami, a 
jeszczeby się było zostało coś i dla niej samej. 
Było w nich więcej ognia, niż w najsiarczystezej 
mowie p. Tadensza Romanowicza, który jest bar- 
dzo przystojnym młodzieńcem, redagującym Dzien- 
nik Lwowski, j którego, kochane czytelniczki, po- 
lecam jak najnsilniej waszym względom jnż z te 
go jednego powodu, iż nienawidzi wszelkiego u- 
tylitaryzmu. Było w nich — ach było w tych o- 
czach wiele jeszcze innych rzeczy, przedziwnie 
uroczych i zachwycających, koloru zaś były pi- 
wnego. Dodajmy do tych oczu ciemna brwi i 
rzesy, ciemne włosy, regnlarne rysy twarzyczka płeć 
niezbyt śniadą, wzrost sięgający sześć cali 

poziom czapryny wpomnianego powyżej riara 
farmacji, p. Pigulskiego, i tuszę, której większe 
wypełnienie byłoby jnż nadmiarem tego rodzaju 
wdzięków a oto mamy dokładniejszy rysopis cór- 
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jestem bardzo, że 


Przedpłaię i ogłoszenia przyjmują 

We LWOWIE: Bióro Administracji © a- 
zety Narodowej przy _ilicy Nowej, pod 
liczbą 291. W KRAKOWIE: Księgarnia v3- 
zefa Cecha w rynku. W PARYZU: na całą 
Francję i Anglię jedynie p. pnłkownik Raeskusz. 
akt, rne du pont de Lodi Nr. 1. WE WIEDNIU. 
p. A. Oppelik, Wollzeile, 22; tudzież pp. Hasen. 
slein $ Vogler, Wollzeile 3. W FRANKFUR- 
CIE nad MENEM i HAMBURGU: pp. Hua- 
senstein 4 Vogler. 

OGŁOSZENIA przyjmują się 3% opłatą 6 
ont. od miejsca objętości jedne g6 wiersza 
drobnym drukiem, oprócz opłaty gtemplowej 
30 cnt za każdorazowe umieszczeni 1. 

LISTY REKLAMACYJNE nico 
wane nie ulegają frankowanin, 


częto- 


wyuczyli się szybcej czytać i lepiej czytane 
pisane rozumieć, niżeli niejeden w szkole ? , Tru- 
dno zresztą od prostych rajców miejskich wyma- 
gnć takich umysłowych kwalifkacyj, kiedy się 
nę od reprezentantów narodu a nawet w, człon- 
ów rajchsrają nie aga. W okolicach Czernio- 
wiec, Tak NAM to Hedowa Gazeta Lwowska do- 
nosiła, piśmienność jest nawet przeszkodą w wy- 
bieralności; tam mniejszość pewnej gminy Za- 
łożyła w powiatowym urzędzie protest przeciwko 
wybranemu wójtowi, bo pisać amie. 

Ale słyszę, jak ktoś z boka woła: „Mój 
bratku, wskazujesz ujemne strony; boisz się 
wszelkiej nowości; świat na miejscu stać nie mo- 
że; statut krakowski ma swoje wady, bijące w 
oczy, czemś je zastąpić potrzeba; — wskaż coś 
pozytywnego, lub broń tego co jest.“ Zaiste, 
ka teu nieprzyjemnie mnie dotknął. Zatwardzia- 

m konserwatystą nie jestem, a znowa coś tak 
Prykiajjo mądrego z rękawa wyrzucić nie po- 
trafię, Szczęśliwszemi może będą dwie komisje, 
jakie obeenie do rewizji statutu isinieją. Co się 
mnie tyczy, to z pokorą stosuję do siebie słowa 
Chochlika : 

Panie majster, 
Polityka 

To nie smoła, 
Ani klajster. 


Owóż te dwie komisje zapewnie wybrną z 
trudności, w jakiej ja zagrzązłem. Dia waszej 
ciekawości powiem wam jeszcze, że jedna komi- 
śja wybrana jest przez Radę miejską; druga 
przez zgromadzenie przygotowawcze do zgroma- 
dzenia ladowego. Zgromadzenie Bye toawora 
uznało zgromadzenie ludowe za niepotrzebne , 
składało się aż z 19 — piszę wyrazoie: diie. 
więtnastu — osób ; natomiast wysadziło komisję 
do ułożenia statatu w osobie dr. Faustyna Jaku- 
bowskiego, który ma projekt zaopatrzony podpisa” 
mi, przedłożyć Radzie miejskiej jako wynik woli 
wszechwładnego ludu. Może to nie będzie statat, 
tylko umotywowane żądanie przyspieszenia rewi- 
zji statatu w kształcie petycji do Rady miejskiej; 
jak nateraz moje wiadomości sięgają, ma być to 
statut. Jeżeli potrzeba będzie sprostowania, to je 
w swoim czasie uczynię. 


Peszt d, 27. marca. 

2 Ruch wyborczy ma się już Ku końco- 
wi, horyzont rozwidnia się a stronnictwa oblicza- 
ją swe sily i szanse, i gotują się do drugiej wal- 
ki, mniejszej co do. rozmiarów, ale ważniejszej 
w skutkach, do walki parlamentarnej. Nie tracą 
dlatego czasn, a każde z nich usiłnje zająć jak 
najsilniejszą pozycję w Izbie. JAlczynolojąza jest 
partja rządowa, bo wie ona dobrze, że dziś tylko 
energiczną akcją utrzymać się może, I tak zwo- 
łał minister finansów już na 15. kwietnia cztery 
komisje rzeczoznawcze dla postawienia wniosków 
co do reformy podatków bezpośrednich i pośre- 
dnich (od wódki, cakra, tytonin 1 soli), i roze- 
słał do komitatowych komisarzy dig zebrania do- 
kładnych dat statystycznych, a minister spraw 
wewnętrznych naradzał się wczoraj w komisji 
nad projektem ustawy policji państwowej. 

Podczas gdy dzienniki lewicy przepełnione 
są objawami radości ze zwycięztwa swego stron- 


ki p. naczelnika powiatowego w Capowicach, niż 
go zawierała jej karta legitymacyjna, opatrzona 
jednoreńskowym stemplem i podpisem kochanego 
papy. Każdy pojmie bowiem, że naczelny stróż 
porządku i bezpieczeństwa publicznego w powie- 
cie Capowickim, nie mógłby był pozwolić, aby 
córka jego nie była zaopatrzoną w dokument, tak 
niezbędny każdemu spokojnemu obywatelowi i 
każdej spokojnej ohywatelce. P. Precliczek, gdy- 
by był sam siebie przydyhał gdzie bez karty le- 
gitymacyjnej, byłby się kazał bez litości odsta- 
wić na miejsce rodzenia, w celu zbadania iden- 
Prazki swojej osoby. 

zewnętrznej iont oznaliśmy tedy pann 
Emilię jako bardzo PSY: i Me Moan R 
tynkę, w której powinienby się kochać cały ro- 
dzaj męzki, gdyby się już nie kochał w różnych 
artystkach dramatycznych i różnych akcjach, to 
spadających, to znowu idących w górę. Co do 
wewnetrznych przymiotów, piękna ta główka, n 
jęta w ciemne warkocze, zawierała oprócz nale- 
żytego zapasu niezapomnianej jeszcze szwajcar- 
sko-Iwowskiej francuzczyzny i innych elementów 
przyzwoitego wychowania kobiecego, wszystko 
to, co się przez kilka lat zaczerpać dało z w 
pożyczalni książek i z tego archiwu wsch 
galicyjskiej piśmienności, który nazywamy Deien- 
nikiem Literackim. Było tam tedy trochę, Sueg0, 
Dumasa, Bulwera i Sanda, daleko więcej Korze- 
niowskiego i Kraszewskiego, bardzo. wiele Mi- 
ckiewicza, a coś trochę Słowackiego, nieco rze- 
czywistej wiedzy i niezmiernie wiele pięknych 
rojeń, snów, zachwytów — jednem słowem, cały 
arsenał polskiej poezji, i cała skarbnica dobrych 
i szlachetnych pojęć. Jest to może najszczęśliw- 
sze umeblowanie wnętrza tak pięknej główki, o 
jakiem marzyć można w naszych czasach. Tro. 
chę więcej poezji, a będzie chorobliwa egzaltacja: 
trochę więcej nauki, a hędzie nieznośna, Zarozu- 
miała półuezoność ; trochę mniej jednego i dru. 
giego, a będzie egoizm i modna próżność, Rad 


pod tym względem mogę bo- 


haterkę moją postawić jako wzór godny naśla- 
1 powinszuję z serca pensjonatowi, któ- 


dowania, 


2 
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niotwa, dzienniki rządowe także starają się przed: 
stawić takowe w jaknajkorzystniejszem świetle. 
I tak mówią jedue, iż niema niebezpieczeństwa, 
większość jest zapewniona, a rezultaty wyborów, 
przez lewicę osiągnięte, nie SĄ nataralnym wpły- 
wem woli narodn, ale wywołane sztucznie przez 
drażnienie namiętności ciemnych mas pospólstwa. 
Drugie tłumaczą rzecz brakiem energii 1 niezrę- 
czności prawicy. TE 

Przychyliłbym się prędzej do zdania pierw- 
szych. Centralny bowiem komitet wyborczy pra- 
wicy, któremu techniczne kierownictwo wyborów 
porńczoue było, okazał się do tego zupełnie nie- 
zdatnym; nie lepszy był i wydział centralny. Pre- 
zesem bowiem był to ów magnat, który przy 
uroczystości koronowania cesarza tak mało oka- 
zał talentu organizacyjnego» R wiceprezesem Fr. 
Pulszky, mąż wprawdzie pod względem politycz- 
nym dobrej używający Opinii, ale znany jakonaj- 
zaciętszy nieprzyjaciel duchowieństwa, które tak 
wieie miało środków skutecznych do poparcia lub 
krzyżowania działalności Wydziału. Dachowień- 
stwo rozpoczęło dlatego akcję na własną rękę, 
"bo popierało lewicę, i to z tak świetnem powo- 
dzeniem, że w tych okręgach wyborczych, w któ- 
„ych są rezydencje arcybiskupie i bisknpie, jako 
to: Ostrzyhomiu, Jagrze, Weszprymie, Pięciuko- 
ścjołach , t. d. nie przeszedł ani jeden z kandy- 
datów, przez prawicę postawionych. ; 

Wczoraj o godzinie 4. popołndniu odbył się 
tu pogrzeb Bószbrmenyego. Około 16.000 osób 
stanowiło orszak pogrzebowy. Cała nroczystość 
odbyła się z godnością i spokojem. Bószórmenyi 
był jednym z przywódzeów skrajnej lewicy, a 
chociaż niewielkiemi celował zdolnościami polity- 
cznemi, ceniony był nawet i od przeciwników 
Swych jako Czysty i piękny charakter. Odsiady- 
wał on karę za przestępstwo prasowe. Czyż nie 
mądrzej byłoby zrobiło ministerjum , gdyby mu, 
wiedząc, że i tak dnie jego jako schorzałego 98 
policzone, nsiłowało było wyjednać amnestję? By- 
łoby to po ludzka i politycznie. 


Petersburg d. 25. marca. 

(aß) W chwilach przełomów społecznych u 
narodów, niepodniesionych oświatą, zawsze się 
zjawia jakiś mistycyzm, jakieś zamiłowanie do 
cudowności. Poniekąd jest to Świadectwem pe- 
wnego npadku sił zepsntych i zniechęcenia do 
pracy, w którą się już nie wierzy. Jeżeli spoj- 
rzymy na Moskwę, to odrazu uderzy nas ta ce- 
cha mistyczno-cadowna, która dla naroda jest tem, 
co bredzenie leżącego w gorączce. Pomijam już 
powszechnie znane liczne zjawiska najróżniejszych 
klikusz (opętanych), szczególniej rozpo wszechnio- 
nych w samarskiej i dalszych na wschód guber- 
niach, ale trndno nie zastanowić się nad endo- 
wnemi obrazami. Niezbyt dawno tema, mię- 
dzy włóczęgami moskiewskimi, znanymi pod imie- 
niem pielgrzymów, bogomołów, roznioała się była 
pogłoska o cudownym obrazie Matki boskiej tri- 
ruczycy (trójręcznej). , 

W riażańskiej gubernii, niejaki Jermołajew, 
zbodował sobie pieczarę i z niej zaczął przema- 
wiać do ludu jako natchniony; żył suchym chle- 
bem, dawanym mn na ofiarę. Córka jego Anna 
tymezasem rozpowiadała o jego snach, jakie mie- 
wa, i o nawidzeniach przez Najświętszą Pannę. 
Ostatecznie gruchnęła wieść, że pustelnik ten zna- 
lazł gdzieś obraz Najświętszej Panny z trzema 
rękami. Miejscowy pop, Mołezanów , przyszedł 
się przekonać o tem; po dłngieh naradach i teo- 
logicznych namysłąch zawyrokował, iż być może, 
że Jermołajew miewa widzenia Najśw. Panny i 
że możliwem jest z jej natchnienia odkryć cudo- 
wny obraz. Ztąd wynik, że zapewne to obraz cu- 
downy i zaraz cudami zasłynie. Tego też zdania 
był pustelnik i jego córka. Z wielką więc paradą, 
z procesją przeniesiono obraz do świątyni prawo- 
sławnej i postawiono w głównym ołtarzn. Poczęto 
odprawiać msze i spiewać akafisty, i... stał się 
cud. Sława „triraczycy* rozniosła się do Zadoń- 
ska, gdzie św. Mitrofauowi cześć oddawały tłumy 
bogobojne. Całe więc tłumy udały się do riażań- 


pene c 
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ry dla ełewek swoich potra wypośrodkować 
wychowanie takie, jakie sobie dała panna Emilia 
sama — bo poduczywszy się w jednym z tych 
zakładów znanej ilości nieuniknionej francuzczy- 
zny i „fortepianu“, kształciła sie dalej sama, czy- 
tając poprosta to, co się jej podobało, i wro- 
dzonym iustynktem oddzielając co dobre, od złe: 
go, co prawdziwe, od chorobliwie wybujałego. 

Od głowy, powiuienbym przejść do serca, 
jako do siedziby najważniejszych przymiotów, 
któremi błyszczeć powinna każda bohaterka w 
powieści w dramacie iw życiu. Powinua kochać 
Boga, rodziców, ojczyznę, wszystkich bliźnich, 
wszystkie kwiatki i zwierzęta domowe, wachód i 
zachód słońca, zieloność majową, Śpiew słowika 
i jeszcze wiele innyeh rzeczy, a za wybranym 
swego serea powinna tęsknić aż do schudnięcia, 
być gotową do wszystkich ofiar dla niego i — 
Jeżeli rzecz dzieje się w książce, powinna dla 
przykładu i zachęceria swoich rówieśniczek po- 
nieść rzeczywiście niektóre wielkie ofiary, wylać 
całe morze łez i pozostać wierną wśród najwięk- 
szych przeciwieństw. życiu dzieje się to cza- 
sem trochę inaczej. Lecz taka to już przywara 
nasza ludzka, że ani nie zachowujemy dyety, ani 
nie gospodarujemy, ani też kochamy się podług 
tego, jak przepisnją w książkach, ale każdy po 
swojemu. Ten czyta Hafelanda i je pod wieczór 
wieprzową pieczeń z kwaśną kapustą, tamten 
stadjuje Liebiga, i nawozi eo roku 20 morgów 
pola 30ma furami zbutwiałej słomy, a jeszcze in- 
ny rozczula się nad „Intrygą 1 miłością“, a porzu- 
ca wierną Lndwikę dla posażnej Eulalii. Zaiste, 
nie wartoby pisać książek dla tak niepoprawnego 
pokolenia, gdyby wśród tego pokolenia nie było 
i wąs, Szanowni czytelnicy i jeszcze szanowniejsi 
nabywcy tej powieści. Dla was tedy, i dla niko- 
go więcej, opowiem, jak panna Emilia kochała 
i kogo, jak płakała i jak długo, do jakich na- 
koniec ofiar była gotową— ale opowiem to wszy- 
stko swojógo czasu i na swojem miejscn, w na- 
stępujących rozdziałach. Na teraz, nie mogę wam 
o jej sercu powiedzieć nie więcej, jak tylko to, 
że było to najlepsze serce w Capowicach i w 
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skiej gubernii dla uczczenia nowych cudów bożych, 
a mała wiosczyna naraz Ożyła. Mołczanów za- 
czął otrzymywać obfite składki na msze do cudo- 
wnego obrazu, i stał się bogaczem. Stary pustel- 
nik i młoda jego córka zasłynęli u pielgrzymu- 
jących jako kandydaci na przyszłych świętych, 
jak Iwaa Duraczok — ale niestety, (bo gdzież bez 
tego „uiestety* można się obejść ?), policja ziem- 
ska, łapczywa na pieniądze a zazdrośna o poro- 
nięcie popa w pierze, spadła z rewizją do Jer- 
mołajewa. Zaczęło się wielkie śledztwo. Pobożny 
pop bronił obwinionego, wskazywał liczne cuda 
Najświętszej Panny tryrncznej, ale nie nie pomogło. 
Pustelnika wysłano na miejsce urodzenia, obraz 
cudowny zniszczono, jako abliżający podaniom ko- 
ścielnym, mówiącym, że Matka Boska miała dwo- 
je a nie troje rąk, a Mołczanowowi zakazano mówić 
o cudach. Procesował się pop, ale ostatecznie 
przegrał. 

Ale nie jest to jedyny wypadek. Takie za- 
siadanie w pieczarach i pustelniach różnych pół- 
warjatów spotkać można w licznych miejscach 
w Moskwie, i wszędzie duchowieństwo ciągnie z 
tego zyski. Zjawił się niejaki Piotr, pnstelnik koło 
Tichwinu, w nowogrodzkiej gubernii. Z polece- 
nia duchowieństwa wykopał on przy drodze w 
gliniastym gruncie pieczarę własnemi rękami, tam 
skazał siebie na srogi żywot pusielniczy, żył ofia- 
rami, nosił na głowie ogromny kołpak blaszany, 
świadczący o sile i grubości jego czaszki, biodra 
opasał grubym łańcnchem, okuł sobie nogi, i 
tak ustrojony zaczął kazać. Tychwin miał już 
cudami słynny obraz, zjawienie się więc nowego 
pustelnika dało znowu pewien popęd do pobo- 
nych pielgrzymek do tego miasta. Pustelnik w 
dwóch izdebkach ciemnej pieczary, przy smrodli- 
wym kagańcu, czytywał biblię i prawił o skoń- 
czeniu Świata, o potrzebie poprawy obyczajów i 
o cudach Bożych, a pieniądze zbierane szły na 
ofiarę Bogu i utuczenie pasterzy. Widać dobrze 
tam było, bo w skntek starań duchowieństwa 
prawosławnego w Petersburgu wydrakowano bró- 
Bznrę Piotra pustelnika o braterstwie i potrzebie 
zaprowadzenia szkół dla ludu, w której nawet 
napisano, że pustelnik w tym celu poroznmiał się 
z zacnemi matronami pobożnemi, i ma założyć 
dwie bogobojne szkoły dla dziewcząt i chłopców. 
Ale i ta polieja, podłe izczadje Belzebuba, wdała 
się, i gdy w Petersburgu miłosierna dama zbie- 
rała znaczne składki na cel tak pobożny i prze- 
syłała je do Tichwina, okazało się, że owa po- 
bożna dama jest to rozwiązła i złego prowadze- 
nia popowska córka z jakiejś tam parafii, która 
poświęciła się na nsługi pustelnika, ufając, że on 
Ją zbawi, tudzież że sam pustelnik jest tylko zbie- 
giem z wojska. Swięty pustelnik poszedł więc 
w roty aresztanckie. 

W tambowskiej gnbernii, w kozłowskim po- 
wiecie, zanim jeszcze odkryto skopców, dowie- 
dziano się, że istnieje od kilku lat głośny pustel- 
nik. Po dłagich poszukiwaniach docieczono, że 
był to Bykow, chłop Rusin z Cheneli, koło Siew- 
ska w czernichowskiej gnbernii. Ten Rusin różnił 
się od swych poprzedników. Miał on kawał wła- 
snego gruntu w rodzinnej wiosce. Nagle napadła 
go jakaś tęsknota, i poszedł na pielgrzymkę do 
miejsce świętycb. Oparł się i o Częstochowę, ale 
cudów nie doznał nigdzie. Poszedł do monaste- 
rów, ale i tam żywot mnichów raczej go zgor- 
szył niż utwierdził, Więc za poroznmieniem z 
popem stał się  pnstelnikiem.  Dnchowieństwo 
miejscowe sprzyjało jego zamiarom, ciągnąc Zy- 
ski. Ale ostatecznie i tego poczciwca wyciągnęli 
z nory i wysłali do wioski rodzinnej; nieuwzglę- 
duili nawet jego chęci zostania mnichem prawo- 
sławnym, „bo on ciemny chłop*. 

Był jeszcze jeden głośny pustelnik niedaleko 
Chersonu, nad brzegiem Dniepru. Z ogładą ja- 
kiegoś bywalca światowego zjawiła się tajemni- 
eza Osoba, i w skutek dziwnego popędn założyła 
obiciel nad Dnieprem. A jak prorok pod krzakiem 
oczekiwał spalenia Niniwy przez miłosierdzie Bo- 
że, tak on przypatrywał się z pieczary swej, ażali 
deszcze sodomskie nie pochłoną nowej Gomory' 


Ciekawi przychodzili do niego po rady. Pewna 
ogłada i ujmujące obchodzenie się z ludźmi, su- 
rowy Żywot we włosienicy i boso, z łańcuchem 
na biodrach i tajemniezość ściągały ciekawych 
coraz bardziej. A szczególniej płeć niewieścia pa- 
łała ciekawością ujrzenia tego e ky 1 
zjawiska. Do pieczary stepowej zaglądały już i 
karety i atłasy. Ale nowomiauowany biskup 
chersoński, mimo starań wszystkich archimandry- 
tów i protojerejów, oddał w ręce policji pustelni- 
ka, który był powodem zamawiania tylu mszy w 
Chersonie, i tylu akafstów i panichid. Po kilku- 
letaiem życiu pustelniczem zmusiła go polieja 
wrócić do świata ; w śledztwie pokazało się, że 
pustelnik był zbiegiem z wojska, a może nau- 
myślnie za takiego policja go podała. 

Takich pustelników Moskwa ma wielu. Wy- 
mieniłem historję tylko najrozgłośniejszych w tej 
chwili, bo świeże wdanie się władz moskiew- 
skich w tę cudotworność jakoś ich wykryło. Ale 
iluż to jest takich pustelników, obrazów dwu- 
głowych, trójnogich lab trójręcznych, cudami 
słynących! Wszak od lat pięciu zasłynął endami 
obraz Swiażski; nad brzegami Wołgi od Niżnego 
do Kazania aż trzech jest pustelników, a każde- 
mu burłaki pobożnie po połuszce składają. 

Moskale zarzucają nam fanatyzm i mistycyzm, 
robienie sztuczaych cudów przez księży dla ogłu- 
piania Indu i trzymania go w ciemnocie. Ale czy 
Moskale zuajdą co odpowiedzieć na te fakta, 
które brałem z urzędowych sprawozdań lub z a- 
któw sądowych ? 

Obok tego obrazu spojrzyjmy na inny, nad 
Bałtykiem lnb w Morszańsku. W ostatniem mie- 
ście uwięziono jnż 50 osób. Postęp więc wido- 
czny pod tym względem. Ale ze skarbów sekwe- 
strowanych zrobiono tylko 400.000 rabli, a i to 
170.000 złożonych w banku na cndze imię! 
Gdzież owe miliony znikły z rąk policji? Do 
śledztwa w tak ważnej sprawie wysłano Jenerała 
Ogarewai Pisarewa z ministerstwa sprawiedliwo- 
ści; mają oni wytropić winowajców. Bądź cobądź, 
w Morszańskn obwiniają o kradzież Tryszatnego, 
horodniczego, i policję, która miała trzymać straż 
nad domem i mieniem uwięzionych. Katków je- 
dnak w Mosk, Wied. powiada, że do horodnicze- 
go nienależała straż nad całością pieniędzy, że 
o zniknięcie pieniędzy nikogo winić nie można. 
Równocześnie Mosk. Wied. wystąpiły z całą 
wściekłością przeciwko tolerowanin tej sekty, 
wymagając najzupełniejszego jej wytępienia. 

W Kronsztadzie wieczna pannje niezgoda 
między artylerzystami i majtkami. Niedawno w 
zapusty (a trzeba wiedzieć, że dopiero tydzień 
wielkiego postu npłynęło dla prawosławnych) kil- 
ku majtków zaczęło bójkę śniegiem z artylerzy- 
stami. Z obydwóch stron przybywało działaczy 
czynnych. Od kul śniegowych przeszła walka na 
kawały lodn i na kułaki — a ostatecznie prze- 
szło 4.000 Indzi wzięło udział w tych nowyeh 
zabawach olimpijskich. Padło 6 zabitych i mnó- 
stwo rannych. Widząc tę wojnę domową oficero- 
wie poczęli się wdawać i oberwali sami liczne 
guzy. Słowem, zaledwo za pomocą władz i po- 
stawionej pod broń straży fortecznej rozpędzono 


bnrdę. 


Bukareszt d. 23. marca. 

(4. Łab.) Armia tntejsza przypomina mi wiel- 
ce dobrze urodzonych papinkowatych paniczyków 
naszych, prowadzonych przez pół tnzina gnwerne- 
rów i tyleż gnwernantek. Te same grymasy, na- 
rowy i nawyczki tak u pierwszycb jak i drugich. 
Armia nasza grymasiła niece z powodu złych 
manierów, jakiemi się posłngiwał względem niej 
pułkownik Kreński, guwerner zagraniczny, Spro- 
wadzony przez opieknnów , dbałych o postępy 
małoletniego pnpila. 

Guwerner nie dowiódł pod względem ułoże- 
nia, że jest tout-à-fait comme il faut, pnpil poznał 
się na tym światowym niedostatkn, zaczął być 
krnąbrnym ; przelęknieni opiekunowie odwołali 
więc guwernera, i zastąpili go kilkoma innymi z 
tego samego gniazda, którzy jednakże chcąc po- 


całym Capowickim powiecie, gdzie biło 20.000 | p. forsztehera, a zasada ta niosła daleko więcej 


serc po kilkadziesiąt razy na minutę. 

Ale nietylko głowę i serce ma każdy czło- 
wiek, ma on jeszcze i kieszeń. Rozum daje bar- 
dzo małe dywidendy, a miłość w nizkiej chału- 
peczce ma być wprawdzie nader słodką rzeczą, 
lecz musi wydarzać się albo tylko w lecie, albo 
w zimie, gdy zapalono w piecu — inaczej boski 
ten płomień bynajmniej nie wyklucza chłodu. 
Nie jest to moje zdanie, broń Boże, ja nczyłem 
się miłości z książek i wiem, że powinna wy- 
trzymać wszystkie próby i wszystkie dolegliwo- 
ści moralne i fizyczne, ale utylitarna większość 
galicyjska ma iune, praktyczniejsze przekonanie. 
Dopóki więc, wieruie stojąc przy sztandarze o- 
pozycyjnym, nie nawrócimy tej większości na le- 
pszą drogę, musimy się rachować z jej słabo- 
ściami. Chciałbym, ażeby większość zakochała 
się w mojej bohaterce, bo to wamoże interes, ja- 
ki może obudzić moja powieść. Zrobię tedy kon- 
cesję sprośnemu utylitaryzmowi i powiem, że 
panua Emilia, jak na forszteherówznę, była nie- 
tylko piękną, rozumną i dobrą, ale i posażną 
panienką. 

P. Wencel Precliczek, oprócz granatowego 
fraka i starego cylindra, nie wyniósł ze Ściślej- 
szej swojej ojczyzny żadnego innego majątku. 
Nie wygrał nigdy na loterji, nie wziął Żadnej 
sokcesji, i wydawał rocznie prawie tyle, ile po- 
bierał z kasy tytułem pensji. Mimo to przyzna- 
wał się czasem, że ndało mu się zaoszczędzić 
małą sumkę, a według dokładnych informaeyj, 
któryeh można było zasięgnąć u żydków w Capo- 
wicach, mała ta samka wynosiła ok:oło 60.000 złr. 
Spodziewam się, że jedynaczka jego wyda się te- 
raz każdemn daleko piękniejszą, rozumniejszą i 
lepszą. Nawet brylant wydaje się lepiej w pię- 
knej złotej oprawie. 

Zapewne ciekawość publiczna, 1nile dotknięta 
tą wiadomością, zechce postawić pył'anie: jakim 
też szczególnym okolicznościom p. P reeliczek za- 
wdzięczał tak kwitnący Stan swoich interesów 
materjalnych ? Mój Boże! Co ludzicim do tego ? 
Man muss leben und leben lassen! To było zasadą 


procentu, niż wszystkie nasze zasady demokraty- 
czne, Wraz z prennmeraią na dzienniki, tyeh o- 
statnich zasad broniące. Pan forszteher pozwalał 
żyć wszystkim Indziom, z wyjątkiem tych, którzy 
byli politycznie podejrzani — a ci zwykle nie 
mają pieniędzy. Nawzajem, ludzie niepodejrzani 
dawali żyć p. forszteherowi, który był oraz naj- 
wyższą sądową władzą w powiecie Capowickim, 
i rządził i sądził podejrzanych i niepodejrzanych. 
Najpierw tedy pamiętajmy, że sknerstwo br. Bel- 
credego dopiero w 1866 roku wyznaczyło pewne 
pauszale roczne na drobne wydatki urzędów po- 
wiatowych, ale przez dziesięć lat poprzednich wy- 
datki te ponosił skarb państwa z większem u- 
względnieniem potrzeb wszechobecnej administra- 
cji, niż krzyków ze strony malkontentów , żalą- 
cych się na wysokie podatki. Oprócz kosztów o- 
świetlenia, ogrzania, bielenia i mycia gmachn u- 
rzędowego, oprócz atramentu, lakn, szpagatu i 
papiern, i t. d. i t. d. były jeszcze komisje sądo- 
we i polityczne, które musiały zwidzać bardzo 
często wszystkie gminy powiatu Capowickiego. 
Nic słoszniejszego, jak to, że wynagradzano urzę- 
dników sowitemi dyetami za trudy, ponoszone 
przy takich sposobnościach. Teraz, nie jeżdżą jnż 
komisje tak częst, ale w owych czasach, p. for- 
szteher sam robił po kilka tysięcy mil na rok, 
wzdłuż, wszerz i naokoło swego powiatn. Potem, 
były sprawy różnego rodzaju — wiadomo, że 
włościanie nasi Igną do władzy, i tnrbają ją cią- 
gle różnemi interesami, to reklamacjami w celn 
uwolnienia synów od wojska, to skargami na wój- 
tów, na dwory i t. p. Przytem nie znają praw 
i przepisów, potrzeba im wszystko objaśniać. 
Objaśnień takich ndzielał p. forszteher albo sam, 
osobiście, albo przez Dudia, a ludek, przejęty 
wdzięcznością, wyrażał tę wdzięczność jak mógł 
i nmiałŁ Dalej, znajdowało się w powiecie pa- 
rę zrhjnowanych obywateli ziemskich, którzy 
często potrzebowali pieniędzy. Pożyczyć łatwo, 
ale odebrać trudno, — Dudio udawał się tedy 
nieraz do p. forsztehera z prośbami, by mu po- 
mógł wyegzekwować tęi ową sumkę. P. forszte- 
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kryć wykazane przez nieostrożność braki swego 
wspóliandmana, silili się i dowiedli w końcu, Że 
SĄ très bien. Pupil, udobruciavy tak ujmującą 
pobłażliwością i wyrozumiałością ze strony swy 

redzicielskich zastępców, jako też oiśniony wy80- 
kiemi przymiotami i dokładną znajomością nata- 
ry dziecinnej, udowodnioną przez nowych swych 
mentorów, poznał swój błąd, ukorzył się, obiecał 
poprawę i sprawnje się jnż dziś bardzo grzecznie. 


W nagrodę takiego postępu, wyprowadzono go nie - 


dawno, w ładny dzień wiosenny — na spacer. 
Byliśmy więc i my świadkiem , że jenerał Mace- 
doński wcale nie źle siedzi jeszcze na koniu, że 
piechota chodzi bez potykania się i że artylerzyści 
nietylko nie przypłacali życiem paradnej defila- 
dy, jak zwykle bywało, ale nawet nie pospadali 
z koni, za co też, obecny temu książę Karol, o- 
świadczył całemu garnizonowi hospodarskie swe 
zadowolenie, a nawet wieln z oficerów, którzy 
się najbardziej w marszu odznaczyli, a z błędów 
swych najprędzej poprawili, zaprosił na ohiad do 
stołu książęcego, nmieścił obok hr. Kajserlinga 
i ugościł prawdziwie po koleżeńska. 

Ci, którzy znają iepiej odemnie dzisiejszego 
ducha wczorajszej armii, zapewniają, że p. Kreń- 
ski śmiało może już wracać do Bnkaresztu, i bez 
najmniejszego skropnłu rozpoczynać nanowo cy- 
wilizatorską swą misję. 

Podczas gdy Rosetti jest tylko w złym hu- 
morze, dowodząc, że wszystko musi się lada dzień 
zmienić i powrócić do dawnego porządku czer- 
wonego, Bratiano ma być w rozpaczy, że w 
sztnce, w której sądził się być mistrzem jedynym, 
wyprzedził go tak łatwo i tak prędko p. Kogol- 
niczano. Niektórzy twierdzą, że i on nie sądzi, 
aby książę Karol mógł przez dłnższy czas obejść 
się hez jego pairjotycznych rad, są jednakowoż i 
tacy, którzy mu przypominają historję, jakiej był 
bohaterem, datującą się z czasów ks. Kuzy, a 
knbek w kubek podobniusieńką do dzisiejszej. 

Najczerwieńs: z czerwonych zapowiadają bez 
wszelkich ogródek, że będą kijem okiadać każ- 
dego, ktoby się w czasie wyborów odważył być 
innego zdania jak oni, a pann ministrowi spraw 
wewnętrznych grożą, że przeciw siły użyją silę. 
Gabinet więc masi chcąc niechcąc apelować do 
owego dobrego ducha armii, ufać mn i mieć na- 
dzieję. że potrafi oprzeć ais inteligencyjnej - (we- 
ding Bratiana) broni gwardji narodowej, która 
niemające nabojów, bo jej takowych p. Kogolni- 
czano dać nie pozwolił, postanowiła bronić kon- 
stytnejj — bagnetami i kolbami. — Wyzwanie na 
stąpiło, — obaczymy, czy pojedynek przyjdzie do 
skutkn, czy też skończy się na niepodzielnym 
trynmfie bohatera 2. maja. 

Poczta zagraniczna przechodzi z dniem 1, 
kwietnia b. r. stanowczo jnż w ręce rumnńskiego 
czarnego gabinetu. Korespoudenci więc i świat 
handlowy wołają jednogłośnie : Vai de net. 
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Wyciąg z protokołów posiedzeń Wydziału 
krajowego 
z dnia 3., 9., 13. i 15. marca 1869, 


Wydział krajowy zarządza rokowania celem 
oddania filii lwowskiego Szpitalu głównego u 
Hofmana pod zarząd zakona sióstr Felicjanek. 

Celem uzyskania pp'rzebnej na budowę do- 
mu obłąkanych gotówki, zarządza Wydział kra- 
jowy sprzedaż odpowiedniej ilości papierów pu- 

licznych, należących do funduszu obłąkanych. 

Wydział krajowy poleea sprzedaż dragiego 
zrębu lasu w Rączny, własności szpitala Św. Ła- 
zarza w Krakowie. 

Wydział krajowy odmawia prośbie sambor- 
skiego Wydziału powiatowego, o nzyskanie w 
drodze ustawodawczej wynagrodzenia z fandn- 
szów państwa lnb kraju dla delegatów do zani- 
turno-policyjuych komisyj z powodn sarazy na 
bydło rogate, a to z uwagi, że kwestja podo- 
bnego wynagrodzenia postanowieniem $. 18. ust. 
o repr. pow. zdaje się być określoną, a kwe- 
stja, czy i o ile podobne wydatki pokryte być 
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her pomógł mu, ale obawiając się, by Dudio 
przez dobre swoje serce nie naraził się kiedy na 
wielkie straty, zaproponował mu, aby nie ryzy- 
kował zawsze swojej krwi, swojego ciężko za- 
pracowanego groszą u tych utracjuszów polskich, 
ale aby użył w tym celn parę tysiączków, które 
uciulał był p. forszteher. Dndio uczynił to, i 
przyznał się potem p. forszteherowi, że jest wie- 
le jeszcze dobrych stron u tyeh Polaków, bo za 
2000 gotówką. dali ma, z czystej i nieprzymuszo- 
nej wdzięczności, weksle opiewające na 

Dadio ze swej strony był zacnym i rzetelnym 
człowiekiem, i przypuścił p. forsziehera do odpo- 
wiedniej części zysku. Weksle po upływie ter 
minu wyegzekwowane były z większym pośpie- 
chem i z większą energią, niżby się kto był spo- 
dziewał tego po okrzyczanej procednrze austcja- 
okiej — ale prawda, że p. forszteher miał słabość 
dla Dndia i sam bardzo gorliwie zajmował się 
jego interesami. Nieraz, nim Wysokie erarjnm 
za pośrednictwem pana  forsztehera zdołało 
zasekwestrować jaką stertę zboża za zaległe 
podatki, już sterta była zasekwestrowaną, wy 
młóconą i zlicytowaną na rzecz Dudia, w dro- 
dze egzekucji weksiowej. Tym sposobem, mov- 
żyły się tysiączki p. forsztehera w tej samej pru- 
porcji, w jakiej wzrastało przerażające minus w 
majątkach owych szlachciców, 

Następnie Dadio odkrył okoliczność, która 
nastręczyła p. Precliezkowi nieocenioną sposo- 
bność objawienia życzliwości dla tego biednego 
ludu wiejskiego, na którego barki większość sej- 
mowa, jak mówią niektóre dzienniki, zwala wszy- 
stkie ciężary. Oto podczas wojny krymskiej, kt 
rozpisano „dobrowolną pożyczkę narodową“, po- 
Bpędzano wszystkich wójtów i depntatów gmin- 
nych do Capowie, i kazano im tam subskrybo- 
wać wimienin gmin na tę patrjotyczną pożyczkę. 
Tym sposobem, każdy z członków gminy stał się 
o pewną ilość guldenów uboższym, ale każda 
gmina posiadała natomiast pewną ilość obligacyj 
pożyczkowych. Dndio przedstawił p. forsztehe- 
rowi, że ten głupi lud nie wie, co ma zrobić z 
owemi obligacjami, że często nawet nie obcina 
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mają z fuidaszn krajowego, tylko przez sajm kra- 


jowy załatwioną być może. 


a dmiesienia Wydziału powiatowego w 
Jaśle, iż nikt z członków Rady powiatowej nie 
chce przyjąć obowiązków delegata do komisji 
sanitarno-policyjnej z obawy zetknięcia się z za- 
razą, odpowiada Wydział krajowy, iż zasłania: 
nie się obawą zetknięcia się ze zaraza bydlecą, 
chociażby nawet obawa ta była słuszną, nie da 
się pogodzić z przyjętemi na się obowiązkami 
członków Rady powiatowej, którzy właśnie do 
takich usług zaufaniem i wyborem zostali po- 
wożłani. s 

Wydział krajowy przyjmuje rezygnację p. 
Józefa Noworyty z ofiarowanej mu posady kon- 
trolora głównego szpitalu lwowskiego, 1 mianuje 
kontrolorem p. Władysława Dyszkiewicza. | 

Na zakupno instrumentów dla oddziałn chir- 
urgicznego szpitalu lwowskiego przeznacza Wy- 
dział krajowy 247 zir. 80 ct. w. 8. 

Przychylające się do prośby p. Romana Re- 
klewskiego, dzierżawcy dóbr Rączna ! Jezierza- 
ny, zezwala Wydział krajowy na przelanie praw 
dzierżawcy tych dóbr, pod dotychczasowemi wa- 
runkami, na małżonków Szałdryków w Kra- 
kowie. s 

W skntek rezygnacji dr. Karola Reissa z 
posady sekundarjasza przy oddziale chorób we- 
wnętrznych nadaje Wydział krajowy opróżuioną 
posadę p. Bazylemu Kluczence, sekandarjuszowi 
oddziału obłąkanych, i rozpisaje konkurs na tę 
ostatnią posadę. 

Wydział krajowy przyjmuje do wiadomości 
podziękowanie c. k. ministerjum rolnictwa za 
przesłanie sprawozdań Wydziałów powiatowych 
o wyniku żniw r. 1868. 

W skutek petycji chrzanowskiego Wydziału 
powiatowego przedstawia Wydział krajowy, c. k. 
namiestnictwu potrzebę wydania w drodze usta- 
wodawczej przepisów policji górniczej. 

Na zapytanie Wydziału powiatowego w Pod- 
hajeach, czyli prezes Wydziału głosować może, 
odpowiada Wydział krajowy, iż zdaniem jego 
prezes wiuien głosować w razie równości glo- 
SÓW, Że jednak w tej mierze rozstrzyga regola- 
tad: dla Wydziału uchwalony przez Radę powia- 
OWĄ, 

Z powodu, iż c. k. starostwo powiatowe w 
Mościskach wydało duia 8. i 11. Stycznia r. b. 
dwa okólniki do zwierzchności gminnych i obsza- 
rów dworskich w przedmiocie policji miejscowej 
i policji ogniowej bez popraeduiego porozumie- 
nia się z Wydziałem powiatowym, uprasza Wy- 
dział krajowy c. k. namiestnictwo o wydanie 
okólnika do c. k. starostów powiatowych z po- 
leceniem poprzedniego porozamienia się z Wy- 
działami powiatowemi, nim cokolwiek przedsię- 
wezmą w przedmiotach, należących do własnego 
zakresu działania władz autonomicznych. i 

W sprawie ukonstytuowania gminy Ladzkie 
powiatu Tłnmackiego, objawia Wydział krajowy 
zdanie, iż posiadłości tabularne, jakich kilka 
znajduje sie w tej miejscowości, stanowić winne 
Osobne obszary dworskie, szlachta zaś, mieszka- 
Jąca w tej gminie, pieposiadająca posiadłości 
dominikalnej, a która nie wykonywała prawa 
jurysdykcji, nie może stanowić osobnej gminy i 
należeć winna do związka gminnego właścicieli 
posiadłości włościańskich. © rw 

Wydział krajowy objawia zdanie, iż delega- 
ci, mianowani przez rzeszowski Wydział powia- 
towy do nadzorowania zwierzchności gminnych 
w czynnościach własnego zakresu działania, nie 
mogą zastępować się innemi osobami, ani też 
konstytuować komisji a uajwmniej kolegialnie 
sprawy rozstrzygać. i 

Wydział krajowy zwraca wniosek kossow- 
skiego Wydziału powiatowego co do założenia 
„włościańskiej kasy pożyczkowej* dla gmin dóbr 
kameralnych Kossów-Kuty-Pistyń, z pozostałych 
gminnych funduszów spichlerzowych w kwocie 
21.445 złr. 89 cnt. z wezwaniem, aby poprzednio 
dotyczące gminy zapytano, czyli zgadzają się na 
wniosek powyższy. (D. n.) 


kaponów itd. Pan forszteher, jako opiekun mająt: 

ów gminnych, udzielił npowatnienis do sprzeda- 
ży tych obligacyj, & Z drngiej strony zaopatrzył 
Dudia w ilość banknotów, potrzebną do ioh na- 
bycia. Lud był tak nradowany, że obligacje 1000- 
reńskowe sprzedawał po 100 złr., byle mógł ko- 
rzystać czemprędzej z łaski p. naczelnika i po- 
zbyć się papierów, których użytku nie znał. Tyl- 
ko wójt w Głęboczyskach, podbechtany przez 
dzierżawcę, p. Kuderkiewicza, zapoznał korzyść 
tej operacji finansowej, ale nsunięto go natych- 
miast i mianowano wójtem innego włościaniua, 
który właśnie przed kilkoma miesiącami powrócił 
był ze Lwowa, gdzie przez 6 lat miesz ając u 
Brygitek, rozwinął był swoje pojęcia o ekonomii 
politycznej. Tak więc, operację ai SZCZ- 
Śliwie, i nikt nie weźmie za złe P. ie aa 
iż dawszy tyle dowodów swoje) „ludzk ge) oi 
ją! potem od Dudia owe obligacje Zami a RZ 
czonej mu przedtem kwoty, oczywiście z Pu. ky 
niem pewnego zysku, bo już to żyd musi Komi 
cznie zyskać na wszystkiem, nawet na filantropii- 

Niemniej filantropiczne było postępowanie p. 
forsztehera, gdy zaczęły go dochodzić skargi, 12 
wójci i depntowani poprzepijali gotowe ieniądze, 
pochodzące ze sprzedaży obligacyj. Żadnego nie 
pociągano do odpowiedzialności, i dzięki tej ła- 
godności, cała sprawa jest już dziś zapomnianą i 
nikomu nie przychodzi na myśl, że gminy w po- 
wiecie Capowiekim posiadały kiedyś obligacje 
„dobrowolnej“ pożyczki z r. 1854. 

Najmocniej atoli objawiła się ta sama ludz- 
kość i dobrodnszność p. Precliczka w tym roku, 
w którym go zastaje naszą powieść w Capowi- 
Cach. Był to ów ciężki przednowek r. 1866 — 
komitety głodowe rozwijały wszędzie wielką 
Czynność; JW. Capowieki, niezmordowanie zajęty 


niesieniem pomocy, rozdzielaniem jęczmienia, żyta 
Ut. d. między potrzebujących, zaraz drugiego 
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— Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się jutro 
dnia 1, kwietnia br. o godzinie Gtej wieczorem w sali 
ratuszowej. — Na porządku dziennym: 1) Wnioski w 
sprawie ułożenia list przysięgłych ; prośba p. Zygmunta 
Sidorowieza, ucznia sztuki małarskiej, o przedłożenie 
stypendjaum (z ostataiego posiedzenia, dokończenie, 
wzgl. głosowanie); 2) Obsądzenie posady ogrodnika 
miejskiego ; sprawozd. radny p. Szwedzicki. 3) Wnio- 
sek o zmianę składu komisji administracyjnej; 4) Ode- 
zwa Wydziału krajowego o uwolnienie od opłaty myta 
fur przy budowie domu obłąkanych w Kalparkowie ; 
5) Ustanowienie wyższego kwaterowego dla kontrolora 
miejskiego urzędu akcyzowego na rogatce Janowskiej; 
6) Wniosek komisji administracyjnej o udzielenie zapo- 
mogi z funduszów n, d. m. naczelnikowi Izby obrachun- 
kowej, p. Jaroszowi, złożonemu ciężką chorobą; 7) Spra- 
wy zaległe z ostatniego posiedzenia; sprawozd. radny 
p. dr. Madejski. 


— Z giełdy. Dnia wczorajszego wydarzył się w lo- 
kalnościach giełdy lwowskiej fakt następujący. Stan ku- 
piecki. który już w listopadzie r. z., wazwany przez 
lzbe giełdowa, zgromadził się w lokainościach tejże, 
aby obmyśleć środki ku utrzymania sie giełdy, uchwa- 
lił na owem waloem zgromadzeniu odpowiednie wnioski 
i adzielił takowe Izbie giełdowej, aby tymczasowo 
niektóre zarządzenia, prowadzące do podniesienia giełdy, 
weszły w życie, z tem zastrzeżeniem, że w lutym 1869 
na walnem zebraniw stanu kupieckiego, skuteczność o- 
wych zarzgdzeń badang bedzie. Został także wybrany 
komitet ad hoc z łona stanu kupieckiego. Izba giełdowa 
czyniąc zadość woli swych Komitentów i zarządzając 
niektóre ułatwienia dla uczęszczających na giełdę, zdała 
sprawę ek. namiestnictwu, które powzięło owe zarzą- 
dzenia do wiadomości, takowe zatwierdzając, z tym do- 
datkiem, że wyczekuje dalszego sprawozdania o skute- 
czności poczynionych ułatwień. Otóż w tym celu zebrał 
się stan kupiecki dnia 30. marca b. r. znowu w lokal- 
nościach giełdy, mając do tego prawo nabyte jużto przeź 
inicjatywę Izby giełdowej, już przez zezwolenie ok. na- 
miestnictwa, które o tem ponownem zebrania jeszcze w 
listopadzie r. z. nwiadomionew było, nakoniec przez u- 
zyskane w Bamymżo doiu zebrania, zezwolenie ck. dy- 
rekcji policji, Pan dyrektor Simon, będąc przewodni- 
czącym komitetu ad hoc, zagRja posiedzenie, i ma być 
następnie odczytanem sprawozdanie komitetu, gdy wtem 
powstaje p. Teodor Kulczycki, który niepotrzebnie z 
grzeczności zaproszonym został, i oznajmią jako ok. 
komisarz rządowy (11), że tu niema walnego zebrania, 
że uchwalać nie wolno, tylko narada jest tu możli- 
wą (atc/) i t. d. P. Simon z wszelkim taktem odparł 
wyskoki ck. radcy obrachunkowego, p. Kulczyckiego z u- 
bolewaniem, że legalnemu zebrania najpoważniejszych o- 
bywatell stolicy Diepowołanie przeszkadza, zapraszając 
oraz zgromadzenie, aby w tak ważnej i żywotnej spra- 
wie miasta i kraju naradzać się nie ustawało. Ce- 
Barsko-król. radca obrachankowy, oraz ces. król. komi- 
sarz rządowy przy giełdzie w jednej osobie, p. Teodor 
Kulczycki, nie kontentując sie swem  poprzedniem 
wystąpieniem niezgrabnem, powstaje na nowo, i wy- 
ciągając prawą rękę ku zgromadzonym, głosem dono- 
nym obwołuje, że kiedy tak, to On zamyka posie- 
dzenie i rozwiąznje zgromadzenie, — a lewą rękę wy- 
ciągając ku drzwiom, woła: „/ch bitte“, na co p. dyre- 
ktor Simon oflaraje zgromadzonym mieszkanie swoje 
do odbycia posiedzenia, zwłoki niecierpiącego. Oby- 
watele ndali się tamże, nie chcąc ani dalej być narażo- 
nymi na podobne traktowanie, ani użyć niemiłej ałter- 
natywy wyproszenia za drzwi gościa zaproszonego. Tak 
tedy, jak przed kilkoma tygodniami publiczność, tła- 
mnie uczęszczająca na giełdę, przez rzędowego komisa- 
rza za drzwi wyproszoną została, od której to chwili 
giełda też zupełnie nieuczęszczaną zostaje, tak sama0 
wczoraj obywatelstwo miasta naszego, złożone z sa- 
mych powag utanu kupieckiego i przemysłowego, bo 
znajdywali się tam prezesi, wiceprezesi, radoi różnych 
korporacyj, dyrektorowie banków, doktorowie praw itd., 
wszyscy w pokoju własnym zaniepokojeni zostali przez 
pana Kulozyckiego. 


— (R S.) Tarnów d. 29. marca. Przy następnjących 
świętach Wielkanocnych, powziął jeden z tntejszych o- 
bywateli miejskich myśl urządzenia wspólnego „ówięco. 
nego“ dis nbogich naszego miasta. Myśl ta, jakkolwiek 
tylko pobieżnie rzucona, znalazła ogólny odgłos, a eela 
klasztorna, przez OO. bernardynów na ten cel odstąpio- 
na, napełniła się wkrótce darami hojnych mieszczan tar- 
nowskich. Na niczem nie zbywało, począwszy od skro- 


dnia zachorował z natężenia i wyjechał do Karls- 
badu ; ksiądz Zając z miłości chrześciańskiej do- 
zwolił, by w piekarni na folwarkn, należącym do 
probostwa, gotowano zupę rnmiordzką za pienią- 
dze, przeznaczone na bezpowrotną zapomogę; a 
p. forszteher wraz z innymi zacnymi obywatela” 
mi i plebanami gr. kat. obrządku, sam z własnej 
kieszeni wspierał potrzebnych, kupujące od nich 
tę nieurodzajną ziemię, która dawała im umrzeć 
z głodn. Dla obydwu stron interes taki był nader 
korzystnym, bo n. p. za pięć złr. można na wsl 
żyć dwa tygodnie z całą rodziną, jeżeli się kto 
kontentuje krupnikiem jęczmiennym rano, w po- 
ładnie i wieczór, a morg pola, sprzedany za tę 
cenę, ani przez jeden dzień nie mógł nakarmić 
nikogo, skoro nie się na Nim nie urodziło. Nio- 
mniej atoli jest prawdą, że po tej cenie można 
było za parę tysięcy złr. kupić obszar ziemi, ró- 
wnający się wielkiej posiadłości tabularnej. 

i tedy, dzięki nieposzlakowanej swej rze- 
telności , gorliwości w pełnieniu obowiązków i 
ludzkiemu nsposobieniu p. Precliczek posiadał w 
swojej sznfladzie dość. znaczne kapitały, a na 
imię swej żony był oprócz tego właścicielem bar- 
dzo pięknej niernchomości obejmującej kilkaset 
morgów roli. Panna Emilia była najlepszą par- 
tją w całym powiecie, po obydwóch pannach Ca- 
powiekich. Jeżeli „tkniętych takowemi wdzięki“ 
nie będę mógł wprowadzić w szranki o jej rękę 
lieznych książąt 1 mężnych rycerzy, to winne 
temu tylko złe czasy, które każą książętom sta- 
rać się raczej © koncesje na koleje żelazne, a 

robią dziennikarzami 


mężnych rycerzy TOD! KAT! opozycyj- 
mó mężnie szermierzącymi piórem i słowem, 
ale nie w słażbie piękności. 

(C. d. n.) 
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mnej pisanki było mnóstwo wędlin, pieczywa rozmaite- 
go rodzaju i wina, któremi to zapasami po stósownej 
przemowie gwardjzna 00. bernardynów obdzielono prze- 
szło 70 ubogich, po większej części rodzinami obarczo- 
nych. Wspólna ta uczta, zbliżająca Serca rozmaitych 
wsaratw do siebie, zrobiła na wszystkiecb obecnych jak 
najlepsze wrażenie; spodziewać się więc należy, że 
chwalebny ten zwyczaj nietylko się utrzyma na przy- 
Bzłość, lecz poszozyci się z czasem jeszcze liczniejszym 
współudziałem obywatelstwa miejskiego. 


— Teatr. W piątek dnia 2. kwietnia br., jako w wi- 
lię 20letniej rocznicy śmierci Juliusza Słowackiego, 
przedstawią na scenie tutejszej dramat tegoż autora 
Niepoprawni. 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 


— Rada zawiadowcza c. k. uprzyw. kolej galic. 
Karola Ludwika ogłasza, że począwszy od dnia 1. kwie- 
tnia br. aż do dsiszego rozporządzenia, podlegają tary- 
fy cywilne i w)jskowe co do przewozu osób i rzeczy, 
20%, dodatkowi ażja. Dotychczasowe wyjątki od doda- 
tku ażja zostają nietknięte ogłoszeniem niniejszem. 


— Obwieszczenie. Dla służbowego zakresu mini- 
Bterstwa wyznań i nauk wydawany będzie od r. 1869 
osobny dziennik rozporządzeń, którego treść stanowić 
będą wchodzące w ten zakres ustawy i normujące rog- 
porządzenia, wiadomości tyczgce się osób, i obwieszcze- 
nia mające na celu obsadzenie posad służbowych. Za 
czas od stycznia do marca 1865 wydany bedzie zeszyt 
zbiorowy, a zacząwszy od kwietnia będą wychodzić re- 
gułarnie dwa oumera co miesiąc. Zupełny egzemplarz 
dziennika rozporządzeń na rok 1869 kosztuje 1 złr. 50 
centów, z przesyłką pocztową 1 złr. 70 cent. Prenume- 
ratę odbierać będzie ekspedycja ministerstwa wyznań i 
nauk, dokąd też adresować należy listy frankowane z 
załączeniem wspomnionej ceny prenumeracyjnej. 

Stryj d. 24, marca. (Ceny targowe). Mierzyca paze- 
nicy wagi 85fnt. 3.50, żyta 80fnt, 2.50, jęczmienia 70fnt* 
1.75, owsa 50fnt. 1.60, kukurudzy 85fnt. 2.30, grochu 
90fnt. 2.50, fasoii biatej 90fat, 2.40, fasoli czerwonej 90- 
fnt. 2 złr., prosa 90fnt. 2,50, hreczki 75fnt. 2.20, karto- 
fi 70 centów, funt miesa wołowego 13 c., masła świe- 
żego 60 c., grzybów suszonych 85 e., kopa jaj (60 szt.) 
1 złr., sag drzewa twardego 5.60, miękkiego 3.80. 

Tego targa było dużo kupców na woły, zakupiono 
prawie wszystkie woły z targu, jakoteż z okolic ze 
Btajen. Mazury zakupili prawie do 500 sztok, a węgier- 
gcy Żydzi konie, i płacili Iótej miary para 300 zir., a 
nawet i po 500 złr., i zakupili z okolic prawie wszyst- 
kie lepszej rasy. 

(F) Wiedeń d. 27. marca. (Z giełdy sbożowej. Woży: 
Spirytus. Nowe banki, Dywidenda od akcyj kolei Karola La- 
dwika), Z powodu świąt równocześnie katolickich i ży- 
dowakich na giełdzie dzisiejszej mało było kupców, i 
ceny zboża pozostały w mierze. Tranzakcje w pszenicy 
wyniosły około 25.000 mierzyc. Notowano pszenicę ba- 
nacką 87ft. po 4.50 ab Raba. 

Sped wołów: z Galicji 1635, z Węgier 663, z in- 
nych prowincyj 679, razem 2.898 sztuk wagi 450—705 
funtów. Niesprzedanych pozostało 71 sztuk. Cena 20/4 
do 2Y złr. za Cetnar wagi. 

Za gradus spirytnsu zbośowego lub kartofiowego z 
ręki nie można dziś osięgnąć więcej jak 44%, kr O 
umowach na dostawe cicho. 

Założyciele „austro-galicyjskiegn banku centralnego 
dla rolnictwa i przemysłu“ podali wczoraj swoje Statuta 
do sankcji. Założyciele sg oraz członkami Rady zawia- 
dowczej. Nazwiska ich nastepujące: Seweryn hr. Dunin 
Borkowski, Stanisław hr. D. Borkowski, dr. Grois V. 
Seinsberg, dr. Piotr Gross (członek Wydziału krajowe- 
go), Karol br. Suttner, Włodzimierz hr. Dziednszycki, 
Alfred Hausner, Karol hr. Mier, Rudolf br. Puthon, Sa- 
mael Samueiy, Henryk Edward ks. Schonburg-Hasten- 
stein, Withelm hr. Siemieńaki, Franciszek Smolka, Fry- 
dryk Weiher. Bank ten będzie reprezentowany preot 
dwa Komitety, z których jeden w Wiedniu, drugi we 
Lwowie będzie miał siedzibę. Obydwa komitety razem 
stanowią Radę jeneralną. Kapitał 30 milionów. Na ra- 
zie tylko połowa przyjdzie do wpłaty. 

Równoczcśnie ma być w Czerniowcach założony: 
bank bukowiński, którego projektantami są baronowie 
Wasilko i Petrino i p. Offenheim (dyrekt. jen. kolei 
lwowsko -ozerniowieckiej). 

W Wiedniu samym spółka spekolantów otrzymała 
koncesję na przedsiębiorstwo akeyjne pod nazwą: Bank 
wiedeński. Do spółki należy jeden Poląk, jakiś hr, Rzy- 
szczewski. 

Jak słychać, Rada zawiadowcza kolei Karola Lū- 
dwika zaproponuje walnemu zgromadzeniu superdywi- 
dendę w wysokości 3 złr. od akcji. 


IA Przyjechali do Lwowa dnia 27 i 28. marca. Pp.: 
siążę Lubomirski H. z Niżyńca, hr. Komorowski W 
z Dziewiętnik, br. Mniszek A, z Przemyśla, Ochocki 
K. z Zarwanicy, Haber R. z Warszawy, Rakusan F, z 
Drohowyża, Helbik E. z Krakowa, hr. Tyszkiewicz Z. 
z Weryniec, Angustynowicz B. z Kniażego, Rybczyński 
5. z Artasowa, Herrnstktter J. z Moskwy, Raciborski S. 
z Kadryniec, Zaleski T. z Łukawicy. 


Ostatnie wiadomości. 


„Pierwsza Gazeta nasza podała wiadomość o 
zamierzonej podróży cesarskiej do Galicji. Dzi- 
siaj ponownie otrzymujemy tę samę wiadomość, 
z tem samem zastrzeżeniem, Że nastąpić ma ta 
podróż w maju, ale tylko w razie pomyślnego 
załatwienia rezolucji galicyjskiej. Zastrzeżenie to 
wypływa jako warunek konieczny z samego po- 
łożenia obecnego. Bez tego warunku, niepodobna 
uwierzyć wiadomości o podróży cesarstwa. Lecz 
do spełnienia tego warnnku potrzebaby przynaj- 
mniej zmiany częściowej ministerstwa. Dotąd je- 
dnak O tem nie słychać. 

N. W. Tagblatt otrzymał dnia wczorajszego 
z dowodnej — jak powiada — strony doniesienie, 
które umieszcza, chociaż przewiduje, Że posypie 
się cały grad zaprzeczeń: „Zanosi się na coś 
podobnego, jak ustąpienie hr. Beusta z posady 
kanclerza państwa, Czyli raczej na zniesienie kat- 
clerstwa państwa. W rządowych sferach przedli- 
tawskich spodziewają się, że dopiero wtedy, kie- 
dy hr. Beust zostanie tylko ministrem spraw we- 
wnętrznych, załatwienie kwestji prezydentury w 
ministerstwie nastręczać będzie mniej trudności. * 

Może być, że wieść o ewentualnym powro- 
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cieka. Karola Anersperga do ministerstwa zo- 
staje w związku z powyższą pogłoską. 

N. W. Tagbłałt donosi także, iż w liście wła 
snoręcznym, doręczonym N. Pana'"przoz jeaerała 
Della Rocca, król włoski wyraził życzenie zjecha 
nia się z cesarzem. “Misja jenerała Móringa* ma 
przygotować ten zjazd już na pewne. Słychać, że 
obaj monarchowie mają się zjechać w końcn la 
ta, prawdopodobnie w Tyrola południowym. W 
tym bowiem czasie król włoski zwidza Lombar 
dję dla manewrów wojskowych. Stosunki zreszią 
dworn wiedeńskiego z fiorentyńskim przybrały w 
ostatnim czasie barwę tak przyjażną, że wkrótce 
jeden z arcyksiążąt anstrjackich ma na dłuższy 
pobyt udae się do Florencji. W zbliżeniu tem 
pośredniczyła podobno księżna Geauy, córka kró- 
la saskiego. 

Na uniwersytecie pragskim silnie agitowano, 
aby profesorowie podpisali adres do papieża. Na 
wniosek dr. Gregra uchwaliło kolegiam profeso- 
rów wydziału prawniczego nie podpisywać tego 
adresu in corpore, ponieważ to jest rzecz ,- która 
powinna pozostawioną być osobistemu przekona- 
niu każdego ezłowieka. 

Podczas uroczystości ludowej w drugi dzień 
Świąt nie zaszły w Pradze żadne demonstracje jak 
się spodziewano. 

Hrabia Bismark wyjechał do” dóbr” swoich 
Varzina. ci 

Agence Havas pisze: „Doniesienie dziennika 
Gaulois, jakoby Francja miała zażądać wyjaśnień 
z powodu jakichś zbrojeń praskich , niema pod- 
stawy. * " 

Don Fernando ma być ogłoszony królem Hi- 
szpanii, pomimo wahania swego. iększość kor- 
tezów ma być przychylną jego kandydaturze, 

Rządowe telegramy z Kuby znowu donoszą 
o stłumienin tamtejszego powstania _ przeciwko 
panowaniu hiszpańskiemu. 
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Telegramy „Gazety Narodowej.“ 


Paryż dnia 31. marea. Le Pub 
zbija wczorajsze doniesienie ła Patrie, upewnia 
jąc, że powołanie urlopowanych na pół roku 
nie _ przekracza” cyfry” regulaminowej" —="Magne 
ma być mianowany prezesem senatu, Va 
minisirem finansów. l 

Florencja d. 30. marca. Wysłan- 
nik cesarza austrjackiego, jeneral Möring, przy- 
był tu wczoraj. W drodze na dworcach. kole- 
jowych w Wenecj:, Padwie, Bononii i Flo- 
rencji witali go włoscy « jenerałowie dywizji. 
isa, =P en ma W [TOO 

CENNIK GIEŁDY. a 

we Lwowie dala 30. marca. 


4 Axeje za satako. 
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Kolei Lwow. Mr . 
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IV. idonety. 
Dukat tolenóbrski . . 
Daknt eggarski ERY" NRA 
Napoleonłor © e * « « *+ ++ 
Półim ł rosyjski 0 6 *w o 
Rubel srebrny rozyjszi . « - w 


dtto papierowy YE 
Bankzotj. poł. za 100 zł. pol. « + 
Talar praski srobroy - - « * * = 
Pruskie piloty kanowB . « +.» - 
Srebro F PZ leje 
Towary: Korzec. pszenicy „170 | fat. 7 do 7.10, 
żyta 160 fo + 4.25 do 4.85, jęczmień 140 fat. 4.50 do 
4.60, owios fnt. 2.80 do 2.90, kukurndze 170 fat. 
4.20 do 4.30, Breczka 140 fot. 4.30 do 4.40, koniczyna 
180 fnt, 82 do 36,—, rzepak 160-fat: 9.60 do 10—, 
Inianka 160 ii- 8.— dc 8.60, groch 180 fot. 4.50 do 
5.—. Cetnar Boju 30.50 do 31.—, potażu 13.— do 14.50, 
chmiełu 80. . do 26.—, spirytusu 12.60 do 12.76 


rz 
Toelegrafowany kars wiodrauki 
z dnia 30. marca. 


Renta w papierze . . « ecole 
Renta w Bre seuh singna. mo 
Losy z roku 1860 ©. . . . » . 
Akcje banku Ar. . . . . » . . 
8 dr » kred. na 200 zł. , 
Londyn 10 faé szterlingów . . 
Dukaty oosamgkie sztuka . . . 
Srebro za 100 m. w. a. . . . 


. œ 


- — h S E 
Kursa z dnia 30. marca 1869, godzinag2. 


min. 5. popołudniu. 
Wiedeu. Akcje kredytowe A a 


banka anglo-austrjackiego 316.—. Akcje banku angle- 
hungarian 118.—. Akcje kolei Karola Ludwika 219.50. 
Kolej siedmiogrodzka 160.—. Kolej południowa 237.20. 
Kolej alfdidzka 161.50. Kolej państwowa 3350.50. Kolej 
lwowsko-czerniowiecka 160.50. Kolej węg. północno” 
wschodnia 150.25. Kolej półuacua 234.50. Kolej Ro- 
dolfa 157.75. Kolej Franciszka Józefa 176.—. (łali- 
eyjskie obligacje indempisicying 71.—, Losy « 1404 są 
127.80. Naboleondor 10.13. Pruski kurant — 090% 
hienie mdlejsze. 


Kursa z dnia 30. marca 1869, godzina “6. 


min. 20. popołudniu. 


? z 59. Akcje kie 
Wiedeń. Pożyczka bezpodatkowa 64 3 A 
dytowe 313.80, Akcje banku sofie Karola, li. 


zakładu pożyczkowego 145-—. 236.50. Franko-Austr. 


k ea 
R ARE TOA Dan Jeaan AE 


Baubank 25.50. Losy Z 1860 r. 104,80. Napnńlcondor 
10.13. Usposobienie mdłe. 

Paryż. Renta 70.37. Y 

Wrocław. Pszenica 78. Żyto 61. Uwies 39. Ria 
psk zimowy 210. Koniczyna czerwəua bardzo stale. 

Berlin. Moskiewskie banknoty 804, Akcie krap- 


towe 126. Lombardy 126, Galicyjska kolej 88! Ko- 
lej państwowa 180. Wiedeń 75%, Uipostbicniki "state. 
Zyto 50%, Owies 30%. ; g gm» 2 amp 


Szczecin Pszenica —, 


4 


Nakładem J.K. Zupaġskiego. w Poznaniu 
wyjdą za parę miesiecy : 


Rachunki z roku 1668 
przez B. Boleslawiię. 
Przedpłatę/na to dzieła, które niezawodnie 
Jeszcze. żywsze obudzi zajęcie niż tegoż au- 
tora Rachunki z lat 1466 i 1567, 
wynoszą tylko 3 talary czyli 5 zł. 70 c. w. a. 
przyjmują księgarnie K. Wilda we Lwo- 
wie i w Samborze. 

Po wyjściu dzieła cena podniesiona Z0- 
stanie na 4 tal. czyli 7 złr.160 cnt. 

W księgarniach Karola Wilda we Lwo- 
wie i w Samborze również. dostaó moćna: 


Die Gaterreichischen und ungarisehen 


Eisenbathinen 
der Gegenwart und der Zukunft, 


1869. . 
Karte zar Uibersicht 
der befshrenen, in Bau bąliadlichen, conces- 
siomirten und projectirien Eisenbahnen 
mit dek Namen der Geselischafien, 


jm Anschlass ax die Bainet des Ausiandes, 
Jeden duży aittusz, składany, 75 ent. 


Przeniosłazy np ze Zloczowa do Lwo- 
wa otwoisylem kancelarję pray ulicy 
Fresoefn, W Umu p. Tennera pod |. 730. 
1650 1-3 Adwokat Schreneel. 


-pewien młody człowiek, mieszkający 

we Lwowie ną Chorążczyznia. Pol 

aż LĄ na pierwszem piętrze w 

kzmtiozicy p. Kawskiego, posznkńje posady 

rachusiutesz, pisarze lnb zawiadowcy przy 

jakimkolwiek akarbie, fabryce krajowej, 
albo toż nanczyciela dowowego. 


APARATY DO WYRABIANIA WODY SODOWEJ 


a Braci H. 6 R. Sehaltze w Borlinie, 0- 
y a Br 6 118. 1188 12—? 
-AEA ; 


Nadesłane z Rrodów. 


Podziękowanie. 


Po: ukończonych popularnych wykin: 
dach w Brodach Panie nczęszczające na 
nie dziekują Panow Prel Pom a 3ZCze 
rólńe Panu DytłektórowE Fiseherowt i 
Pana przewpdniczagi mu Prolesorowi. Ma- 
łaczyfłskiemu za pracę, którą dla uprze- 
1ewn:euth tych wieioriw otie zadawali. 


gboko ĝt 
R AN 
Henryka 
' Tyśmi myinkigj, 


Hofmana, 

jggko-Koło z powia- 

tu Tłumack ISO via Pumpki bo 
pomijajęnytoiiesk enas, powszechnie dubio- 
ny, posiada wiele zasług. Jest tę elew nie- 
sapomniziegou ü nid c. k. Nadinżyniera 
Jaeńskiege, który bągdzo'wiela dla kraju 
zrobił, on go nauczył pracować z zamiło: 
waniem. Pay 'Hdoryt'Hofman'hHył przydzie: 
łoay da. budowy- dzogi Tysmienieoko-Ko- 
łomyjskie,, gdzie się szczególnie odznaczył, 
porom do”drogi Bursztyńskiej i most wa 
timnicy, a nie mianowany uadzor- 
ca drogi w Otyni, gdzie'ubtalhhemi czasy 
mnjąc powierzona dwie stacje, zastępo wał 
takżę askyniora powiatowego, a przy roz- 
gałęaiomej czynności na zdrowiu bardzo 
wirle ader „a jego byt materjalny zna- 
cznie wiej pogetszył. Pracując z zamiłowa- 
niem, zdhje nam gię, że zasłużył na wzglę- 
dy ię a jako, $ go z miejsca. gdzie ma 


"pas wiadomość, 
brzenióst Pana 
nadzorcę* drogi 


familig, h o, $bznajmiony dokładnie z 
miejsco wob datejszą, z tem większym po- 
żytkiem silą, kręju, pracować potrafi. 


„Adwokat 


Dr. Maurycy Wurzel 
1633 otworzył 3-3 


ken pelarję 
w Staałsławowie w Rynku 
pod Nr. 59. 


„obanajmiony ze wszystkiemi gałęziami 
gospodarstwa wiejskiego, co świade- 
ctwami udowodnić może, poszukuje odpo- 
wieduiej posady prsy większym skarbie. 


B: rządem, teoretycznie i praktycznie 


Wiądomość we Lwowie, 


poate restante, 
pot literami P. P. 


1651 1-2 


Wysokiej szlachcie 
iP, Te publiczności. wiedeńskiej à k prowiocji 
MA KRSZCŁyYŁ najwyżej wył. kenaes. 
Zakład skoyjny w Wiodniu, 
1612 Gperugasse. 2. 4-12 


naprzeciw starego 4 nowegu teatru Opery 
niniejszem najuprzejniej doniesc, iż Iamo. 


sa STAROŻYTNOŚCI, = 


jako-to: stare ohrazy, stara por- 
celana, szkla. tabakierki, bron, 
figury zdrzewa i słoniowej kości. 
słotę i srebrne naczynia, kryszta- 
ły, stare koronki, jak równ.eż klej- 
fm < brylanty, perły i t. d. 

F poinajwyższych cenach 9% 
przyjmują Áu do sprzedaży i bozzwłocznie pła 
ziwpdsf p sotówka. > mi, 
sylaja sionalen s praod nit Unior AC 
byc nabytym zwracą się w ciągu trzech, dni. 


| Zaręcza'616 wszqiką dyskkecję. 


Najnowszy wynalazek praktyczny 
do snaczenia samemu sobie bielizny ; 
1. atampilia z Złiterami 30 ct., | fiaszeozką 
farby nmiezwywalnej wraz z poduszeczk, 
40 ct.; numera sztuka po 6 ct; koroBy py 
40 ct.; 1 monogram ze stampilis 90 ct.; — 
Przyrządy do zwilżania stampilil. pra- 
sy do wyciskania pieezęci, pieczątki, tu- 
dzież inne wyroby grawerskie Wykonują 
się jak najszybecj. 127] 17—20 
Papier listowy biały 10Ọ sztuk 35 
56 ct.: gruby, angielski rąbkowany 75 ct: 
różno-kolorowy 65 ct.; koperty 100 sztuk 
35, 55, 75 ct., kolorowe 65 ct., wytłocze- 
nie monogramn na papierze liatowym i na 
kogertneh 45 ct.; marki pieczgtkowe 25 et. 
Marki pieczątkowe z nazwiskiem i miej- 
seem Enmieszkania złr. 2.20; karty wizyto- 
we 100 sztuk na papierze hrystoluwym 60 ct., 
lakierowanym 85 ct. — Zlecenia aa przeka- 
zem pocztowym. 


BETELHEIMA skład galanteryjny 


w Wiedain. Gartenhaugeaeciischaft. 


GAZETA NARODOWA z dnia 51. Marca 1869. 


Pi cw Moniegienie. 

| Niżej podpisany ma zaszczyt Szapownej publiczaości donieść, że sklad pierw- 

azej e. k. fabryki sakni męzkich pod firmą : , i 
Skład sukni. męzkich P. J. Mandla. w Wiedniu 


nlica Dykasterjalna. |. 64 miasto, na własny rachunek objał, i pod firma | 
i i 


SKŁAD SUKNI MĘZKICH JÓZEFA ALTARA 


nadal prowadzić będzie. z 

i Polecam suknie gotowe z-najgustowniejszych materyj zagranicznych. oraz bie- 
liznę z prawdziwego rumburgzkięgo płótna i perkalu, jako to: koszule, kołnierzyki i 
mankiety: ktawątki jedwabne, szelki. płaszczyki (Plaids), kołdry podróżne i parosole: 
przytem wszelkie przedmioty do mezkiej garderoby niezbedrlie potrzebne. : 

Zamówienia z prowincji z pudaniem akuratnej miarysi:wyboru materji (Której 
próbki na żądanie przesyłam bezpłatnie), starać się będę jak najrzetelniej wykonać. 
ażeby żądaniom Szanownej publiczności jak najlepej i najtaniej zadośćuczynić, 

Przytem przenoszone suknie po najyvyżzzych cenach przyjmuje i mieniam. 


1656 1—? 


Polecam się łaskawym względom 
Józef Altar. 


Podróż towarzyska ze Lwowa 


do WVieldnnkza i Wenecji. 
Dnia 3. niaja b. r. o godzinie 8. rano, odjedzie ze Lwowa osobny po 
ciąg towarzyski do Wiednia i Wenecji, i przyjńtówać będzie podróżnych na 
następującyćh stacjach i po niżej podanych cenach: 


C jazd 

E TTE 

ma ae je Bs | $ rów 
© 5 Q klasą 

ž cu M, | IL 

zir. | złr. 
Ze Lwowa do Wiednia . P d A Spe 22M |.33 
Z Przemyśla” „Č x : . ; „ |u,s|15] | 20 | 30 
„ Jarosławia .„ a Š a . „ [121 ©] 10] „ 18 27 
Rzeszowa „ à 7 5 a 2) 3 15] al 16 25 
Dembicy » 7 i . à 3 z 307. -- 
Tarnowa ~» w 5 à : „445 |I5łg] 14 | 20 
„ Bochni <mf . i : . F5} 2! 10 13 | 18 
„ Krakowa . : - - ; n 6! 2| 45 11 16 


N 


Wiednia do Wenecji.. odjedzie pociąg osoony dnia 5. maja |(w srebrze) 
o godzinie 10. rano, a kosztować będzie tam i napowrót | 25 | 35 
Powrót nastąpić może którymkolwiek pociągiem osobowym z Tryesin do 

Lwowa, w ciągu dhi 30. i f re341 
Biletów do tej podróży będzie można dostać od dnia 15. kwietnia : 
we Lwowie w Administracji Dziennika Lwowskiego; 
w Krakowie u kasjera na kolei ; 
w Wiedniu w księgarni Karola Helfa, Karntnerring 6. 


OBA wy kg ECNIEGERE 


1658 1—? 


Ck. uprzywil. kolej galic. Karola Ludwika. 


OGŁOSZENIE. 


1382 


) Począwszy od dnia 1. kwietnia b. r. aż 

d do dałszego rozporządzenia, podlegają nasze 
taryfy cywilne i wojskowe co do przewozu 
osób. i rzeczy, Mae dodatkowi ażja. 

Dełychczasowe wyjątki od dodatku ażja 

zostaja. nietknięte ogłoszeniem niniejszem. 

l Wiedeń 28. marca 1869. 

| at Mada zawiadowcza. 

i en talar srebray za jeden ZŁE. 

Przyjęte przoz c.k. urta cłowy wctenie Bu 000 taiarów prus. kur. płótna bielefeldz- 

kie z polecenia koeuirmoza 4aksavyjnegu' bĘdH uoa zr wal. austr. pojedjuczo lub tauże 

ces. król. wylącznie o CZYSTYCJ ŁÓCIEN 
7—12 oldsckmiedgasae Nr. 2 im Neuen Bazar 
dobrowolnie wyprzedane! Tj 

Weba płócienna bielefeldzka jö łokci berluisk , 50 łokci wied’ zam zo tal. tyłko 2U zie: w. a 
f Bardzo cinia weba pioc oe etos fikci Wiat" zamian af ul. (ylKOcżk zum. a 

ardzo tieka WERAYE 00 WE Wied zanna Ul. tyko 24 >ie. sg. granat jg de 

Najcieńsza Dleletefd. weba batyst. 59 łokci wied. zamiast 55 tal. tylko 30 złe. w. a. 

Weba 36 lokci berl., J0 łokci wied., zamiast 13 tal. YRKO (3 zę wa , m 

Weba z nieapretar. ciężk. płótna dom. 3i lokci wied, zam 10 tat tylko fO zir. w. a. 

12 sztuk bielefeld. ptóciennych cliustekK do uosa. zamiast 3 tal. tylko 3 zir. w, a. 

j: sztuk bardzo cienk. chust. du nosa z hat. ploc z piot hrzeg. zam 5 tal. 15 sgr tylko 3) zir: 
I: sztuk majcien. pioc. bat. chust. du nosa /lirzeg. atłas., zam. 6, 7 i Y lal. tylko 6 3 19 zie. 
Kilka tysięcy chwst. z hat. Clair i LINON z przeslicz. halt. rocz. sziuka po ŚÓ, 60 å 80 cut. 
Chińskie chastki jedwabne z brzeg. w najnowszym guicia dia dann sztuka ia sztukę 90 cnt 
EGW lan K APEme LISEM | artóreślifnana tic «Pride daiwakaEci kia dk n Orna A e 
Wszystkił: płótha, wu zarzą UIE zraszą być uexwarunko 


ww Na kaźdej satuce Qznaęzana jest dokładnia liczba lokcisi cena. 

WY A 
Koszula bardzo dobra płócienna; zapsłuia odpowiednia każdente wzrostowi mężczyzny — należy 
podać miarę w szyi, zam. I tal. li sgr., 4 (al 15 sgr. iJ tal. tylko 1.50, 250 i Jrz w. a 


Bardzo cieuk. koszule z piótna bielefeld.. najlep. roboty z piek. potkoszułk. 3, 3 tal. ŁY sgr 
i 4 tal. 15 sgr tylke 2.80, 3.50 i 4.50 zy w.a. 


Bardzo cienk. koszule z płótna bielefeld. zżahotani w najnowszym gustie lub stojącym: poł 
koszulkiem, zamiast 4 tal. I5 agr, 5i6 tal. tylko 4 4.50 i 5 zie w. a 


Kalesouy inęzkie płóc. z neapreturowanego płotun domowego zèr: 1.50. 1.30. 2 do 2.50 zir. w. a, 
shirtyngowe koszule męZKie z piękujiu połkoszulkiem, uażpigkmwejszyu podług upodobania krojem 


wszelkiej wymaganej wielkoseu, zamiast ?, tal I5sgr. i3 tal tylko 2, 2.50 i 3 ztr. w a. 
Bardzo Bo . kol. koszule bawel. w iajnow. krojach, zamiast k tal: 1» Sgr., 2i 2 tal. 15 sgr 
tylko 4.3), 2 ELW ze wa 


Piócienne koszule damskie rożnego fasonu wszelkiej wymaganej wielkości, dzienne „ najno 
wszym fasonie. ZAM Ital B sgr. 1 tat T4 swr. Y tylko 4.50, 2, 250,8 zir. w. a 

Cien. kosz, ploc- z halt recz. i prawd. kor, zam 3t Iysk. AL I5sg. 7 tal tylko 3.50, 450,67 
ŻE EE Ro no OE OE RE r a aaa aaa 
Damskie koszule nocne z cientievo płatna zamiast 6 9 tal tylko 5—4 zir. w a, 


Majlki damskie z przednicgo hatystu Inh najcisnszago płótna 1.50, 2, 2.50 złr, z ładnie haftowa 
wanenii wstawkatni i koronkami. bardzo "lazancko zrobiona złe. w a. 


Damskie gersety nocne eleganckiego kroju . hardza przęstojne. z kotnierzami stojącemi i wykłada 
nem'. zam l tat. 15 sge, 2 tal 1% sgr r 3 tal tylko 1.50, 2.30—3 zteówia 


Gors. z haft. i ker. najno wsz, kroju. zam 4 tal! tsgr, 6, IW tal. tyiko 3.30, 4:30, 3.50 zir 


spodnice skie, | 7 ; 3 ą - - 
lak ttotki tiumowe. jako też dłu dzo ład > 
3.50. 150. 5.50 ztr. Mtotkie, kosti gie z ogonami: bardzo ładnie zrobione po 


ć nk zr ame i kalesony imęzkie i dansk, zam. 2t. I5sg. 3 t 15 ag | 4 tal 
tylko 2.50. 5.30, 4 ztr z najurzedniejszej waly. 4 


Oa a E EWA FEE a = 
10.000: lokci '⁄4 szerok. bielefeld. łótna z przędzy hialonej, łokieć wied. ŁYIKO 35 cnt 


ont. 
Rozsylki za przakazem pocztowym do wszystkich miast na prowincji catei monarchii Austrjackiej. 
kupiach za 30 zl dołącza się 6 sztuk chuntak bezpłatnie. 


Adreg: Am die kok. óste. u. k. ung. Teinen- u. Wasch-Niederlage in Wien, 


Goldschmiedgasze 3, im Neuen Pazar. 


Przy za 


Osobliwości, starożytności 


Curiosités, Antiquités, 


| 
ʻi | ; et > 
rzedmioty sztuki | Objets de beaux Arts. 


A. Joseph z Londynu ma zaszczyt 
oznajmić, iż przybł do Lwowa d. 29. 
marca i że nabywa porcelanę wiedeńską, 
gewrską. saska itd., emalie z Limoges, 
wazy, kubki i t. d. z górnego kryształu, 
lapis lazuli. azatu i twardych kamieni, 
osądzone lub nieosadzone w złoto ema- 
liowane: meble franeuzkie en marqnete- 
rie garnis. z bronzu złoconego lub z por- 
celanowami ozdobami zegary pęndułowe, 
kandelabry bronzo wane złotem z czasów 
Ludwika XV. i Ludwika XVI.. gruppy, 
wazy, rzeżbione figury z kości ałonio- 
wej, miniatury, tabażzierki i staroświec- 
kie klejnoty w złocie emaliowanem, wa- 
zy i gruppy marmurowe i z włoskiego 
fajansu. 


Mr. A. Josepb de Londres a l'hon- 
nenr d'annoncer qvil est arrivé a Lem- 
berg et un'il desire acheter les objets 
savants d-a vie iles p :reelaines de Sevres, 
de Vienne, de Saxe ete.. des Emanx de 
Limoges. d-s Vases et des Coupes en 
Crystal de rozh2. Lapis Lazuli, Agate 
et pierres dures, montós on non montes, 
en or emaiilć, des meubles francais, gar- 
nis en bronze on avec des plagnes en 
porcelaine, de: Pendnles, Uandelabres en 
bronze doré ćpoqne Louis XV et Louis 
XVL, dea Groupes. des Vases et Figures 
en [Ivoire Sculpte, des Miniatures. des 
Tabatičres ct dea Bijoux en Or emaile, 
dej Vases et des Grunper en marbre, des 
Tspisseries des Gobelims, de la dentelle 
aactenne, etc, ete. e'C. 

S'adresser ai hotel George Chambre 
Nr. 28 de 10 heures du matin ju qn'a 1. 
henre, et de 3 heures jusqne 5 neures 
de |'spr-s midi, — ou par lettre. jusqne 

1655 3—8 


Zgłosić się do hotelu Georges, Nr. 
pokoju 26, od 10. rano du 1. w południe 
i od 3 do 5. popołudniu. Także iisto- 


wnie do 1). kwietnia. 1! Avnl. 


Magazyn sakna i towarów wełnianych 


Pietroscha i Schneidra 


we Lwowie przy placu Katedralnym w domu p. Saara pod I. 25 m, 
otrzymał na terażniejszą porę: 

Najnowsze materje wełniane na ubrania mięzkie. j. t. 
na surduty. spodnie i kamizelki. 
Najmodniejsze materje dla dam. na beduinki. paletoty 
i marynarki. 

Sztuczki na kamizelki jedwabne, wełniane i pikowe. 

Szaliki i krawatki jedwabne. 

Zaopatrzywszy swój sklad sukna różnego gatunku naj- 

obficiej w sukna liberyjne, kołdry wełniane, dywany an- 

gielskie, dywaniki na łokcie, i inne różne wełniane to- 

wary, polecam je po najumiarkowańszych cenach. 

Próbki materji posyłają się na żądanie, a zamówienia 

na prowincji najakuratniej i spiesznie uskuteczniają. 


1649 


Hamburgska loterja miejska. 
TWE za m*Bx 250.000 
100.000 
20.000 
30.000 


20.000 
| | 15.000 i wiele pomniejszych. 

Plany ciągnienia na żądanie wysełają się bezpłatnie nawet bez jednoczesnego za- 
mówienia, Ciągnienie I. klssy dnia 14. kwietnia. 

Przytem polecamy: Człe losy po złr. 3.50, półlosy po złr. 1.45, ćwierćlosy po Det. 
x Losy na wszystkie (7 klas) ciągnienia: Cale losy zir. 35. pół-losy zir, 33.50. 
twierć-losy zir. 19. ósemki złr, 9 50. 

Jez. Buseck bankis w Hamburgu. 


Losy te tylko w oryginzle wydają się przezemnie i nienależy mięszać ich z 
tnkzwanemi promesami. 1648 2—9 


Ważne dla pp. aptekarzy, lekarzy i dla cierpiącej ludzkości! 
Puniewaź bardzo często od pp. aptekarzy, niemniej od Szanowej publiczności w Ga- 
Licji, Kongresówce i Zabranych prowincjach, by “amy proszeni o przysłanie naszych 
sławnych pigułek, przeto widzimy sig spo wodoxani, oświadczyć, że znakomita, 

Stara rma 


Ewa Kornfeld, Dom hurtowny w Brodach w Galicji, 


posiada przez długi szereg lat naszą jeneralną ajencję. że więc u niej tylko jest 
wykęąomzaie | Jedyne źródło, zkąd Szanowna pubiczność w Galicji, Kongre- 
Sówue, aa Wołyniu i Podolu prmyrwdziwce nase pigułki otrzymywać może. 
- Równocześnie mnsiny przeatrzecz Szanowny pnbliczność, że znajduje 
się w obiegu inaitacja naszych pigułek, która uznanemu przez pół wieku na- 
szemu lekarstwu w opinii public:nej wielce szkodzić może. Aby więc uniknąć wszel- 
kich możliwych useustw, radamy Szanowne; publiczności w jej własnym interesie: 
aby się o zaopatrzenie swoich potrzeb tylko do szanownej wyżwymienionej 
firmy udawać raczyła. 
Wobac niezliczonych szczęśliwych kuracyj, które naszemu środkowi prawdziwie 
europejską. zjcda:ly sławę, a które nawet lekarzy. bedących z początku 
przeciwnymi naszemu lekarstwu, spowodowały do ordynowania tego prawdziwie 0u- 
uownego środka, sądzimy, iż możemy się obejść bez używanego zewaząd szarlatań- 
skiego zachwalania, obliczonego tylko na łatwowieruość publiczności. 
Londyn dnia 2. stycznia 1869. BRITISH COLLEGE of HEALTH. 
Morison i spółka. 


ME Jedynie prawdziwe pigułki Moryzońskie. lekarstwo z roślinnych tylko 
wyrubione soków, -Wg wzmscniające zdrowie, przeczyszczające ciało z wszelkich 
niec:ystości i szkodliwych soków, błogo wpływająca aa poprawienie krwi, leczące 
wientecznie wszetkie bole żołądkowe t żółci, będące w ogóla nieomylnem lekarstwem 
i pożądanym środkiem. w potrzebie. 1623 1—2 


ARE Uwiadomienie Zi 
co do pielęgnowania zdrowia i piękności włosów ! 


Diasdobra wszystkich tych, ktarzy w skutek podeszłego wieku otysieli , lub ktoryju włosy naocno wypa- 

dają z powodu choroliiwega stanu, ogłaszamy niniejsze srodek, kturegarsiynnusć z powodu epoki sta- 

nawiącej skuteczności na porost włosow przesruczyła granica Europy. 1 zustala stwierdzona lySiącznemi 

i zadawalniającymi rezultatami, Jest to zaszczycona przez J. c. k. Apostu!ską Must Najjasniejszego Pana 
wyłącznym przywilejem 


FEWADLINA 


pomada wzmacniająca porost włosów 


wyrobu 


Karola Mally, 
ktuiej roguloruwyużywanie w jak najkrótszym czasie przeszkadza tworzeniu się łuski, tudzież Siwiźnie 
l wypadaniu włosów. wzmacnia podstawę włosów. pobudza peryferyczną cyrkulację, 
sprawia tym spusobeiui Naturalny rozwój cebulek włosowych. aprzeio odrost Włosów, i przy- 


wraca włosom naturalna ciemne, młodzieńcze zabarwienie. 
Dla usunięcia zasłarzałej łysiny|i do rychlejszcgo usunięcia nporezywego tworzenia 
się łuski, należy używać w połączeniu z pomada wziiacniajjcj podług przepisu lakze: 


EWALINĘ, esencję do porostu włosów i brody. 


Kilkutygnuniowa proba z emi srodan wyraguje nichawem mónałuralne ozdoby fryzjerskie, a 
młode nielałszawane włosy posłużą za swiańretwn nadzwyczajnej skntecznósni Lyrli środków. Esencja 
Ewalina do porostu wąsów roz wija jnz n 17-letnich młodzieńców zarost, a tysiące mło. 


pzieży ma zawiłgięczać swe piękue pełue brody tylko używania esencji Ewaliuy do porostu włosuw 
teny: 1 słoik pomady 80 cnt. i zir. 1.50 w. a.) 3 A: 
1 flakon esencji złr. 1.30 i 250 w. a.  )"T37 z PrzePEln użycia. 
Pod adresem Charles Mally w Wiedniu. Getreidema'kt 1. wypełniają się zi 
cenia tak w sprzedaży hurtownej jak i drobiazgowej tylso za przesłaniem R = 
pocztowym. 


gotowki [ub za przekazem 


Składy sprzedaży drobiazgówej znajdują się: 
We Lwowia u Adolfa Berlinera apt. 
+, „ Piotra Mikolasza apt. 

" „ Z. Ruckera apt. 


w Ołomuńcuu 4%. Ci Lederera. 

A » Ant Jul, Maudry, 
„Przemysłu u Ed. Machaltkiego 
-Radawcach u [gn Schmrchą. 

- Tarnowie U W T. A. Wielogorskiego. 
„Turce u A Czyrnianskiego. 


"3 „ Ig. Hercoka kupca. 

W Bielsku u A. Ilormanna. 
„Brzezanach u Barucha Fadauhechta 
„(Czerniowcach u lgnaccga Schnircha 

' „(Gryhowie u Alojzega Maszgńskiego. 
„Krakowie u Jozefa Jahua. 


„Wadowicach q Zofii Uhma ap 2 
„Zaleszczykach u Joz Kodrębskiezo. 
Zloczowie u Wulla Korkesa. 
s d „ O. Fadenchechta 
nio 


z U Leona Fein tucha_ 
„Nawym Sączu u S. Lichtnanua. 


A—R 


